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wieczorem .
O g ło sz e n ia  p r z y jm u je  s ię  do g o d z in y  6  w ie c z ó r

KIJOWSKI
PISHO PO LITYCZN I:, SPOŁECZNE i L IT E R A C K U .

mfeslęcz. kwart, pdlrocz. r
P renu m erata . W kraju —.85 2.50  4 .50 8 .—

*7f  granicą 1.35 4.— 7.— 14.—
Za zmianę adresu 30 kop, 

OGŁOSZENIA: Za w iersz petitow y lub jego  m iejsce 
przed te k s te m  40 kop. pierwszy i 20 kop. k aiuy na
stępny raz, za tekstem 20 kop. p ierwszy i 10 kop. na- 
strjpny ra~ zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane" w iersz petitow'y lub jeg o  m iejsce 1 rb

Namer p ojed yn czy  5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 

Adminlstracya.

Kreszczaiyk 25, 
wprost poczty.

D z i ś  n m  iy  w s p a n i a t r  p r e g r ^ m .

N o c  ś w .  “  _ m 2 . . ...,. . . . . . . . . . . . . .
pierwszorzędnych a r ty s tów  tea tró w  paryskich .  \

' " ' '  srS S 3r  Czarodziei-1
ska perła £ S S a 2 r m S ± Ł  W krainie Druidów S E t e
W S E **  P a ^  królewski we Włdsiąph Majówka paryska

W i e l k a  o r k i e s t r a  k o n c e r t o w a .  Po czątek  o g. 5-cj po poł. Dozwolone uczęszczanie  uczącej  się jnioczicży.

Pierwszorzędny 
TE ATR-BIOGRAF

D z i ś  n o w ry  w s p a n i a t }  p r e g r a m .
g a      l> ,  / r i n r  d ra m a t  historyczny X \ i  wieku. Mu-
B a p t f o m i e j a  J l  1 V 1 | O n O G I J  z y k a M cye t-be ra .se :n ao d e g ę a im p rz ó z

p ierwszorzędnych a r ty s tów  tea tró w  paryskich .

Odkrycie hieguna północnego przez d-ra Oooc a v ,aii 11 dj-

J e a t r  d r a m a t y c z n y Spadkobler. Bergonier 
D Y R E K C Y A  A. N. RflUBZIłilŃA.

Dziś dn. 4 go w rześn ia  na tutejszej scen ie  ukaże się sz tuka  z rc p e ru ia ru  T e a 
trów Cc- M i £ j iL ł / r t  4-ch ak tach ,  Plutona; b iorą  udz ia ł  pp. As-
sarsk ich  j j *  l ~’ " U i l H y j  t rowa, Bołotiua, W alen t in o w a ,  Kozłowska, 

L anska;  pp. B lum en ta l-T am ar in ,  Garin, M urski,  C/iengeri, Czużbmow. W  so
boto dn. 5-go w rześn ia  L l m o ś ć  w 4-ch s k t i f j  P o tapcnk i .  D nia  0 po w r e -  
śnia 1-sze dz ienne  p rzedstawien ie  ku n | „ ( | j 9  l A / o n t o (i B io rą  udział 

uczczeniu pam ięc i  A. C zechow a j j U l d U i f l  w W d l l l c l  .  pp. Astrow a,  
Boris ławsk*, Wołcliowska; pp.: B lu m cn ta l -T am ar in ,  Garin ,  M arsk ą  M atkowski.
C eny  na dz ienne  p rzeds taw ien ia  od i® k op . do 0.50.

artys t .  HI. T .  S f r o j e w
Zarządzający dzia łem 

1 3 2 2 G -1

Kasa otwarta od so&ziny 10-ej rano do końca przedstawienia.
• f  Dziś dn.  4-go ; A . r y k a n W t r  Uczcstn. pp. W a -
/ O S T r  m i S l S K l  licka, Jakow low a ,  Lelina; pp. Korzowiu, Maksakow,

T ichonow, Cesewicz, W nu k o w sk i ,  Loliczewski, Di- 
Dyrekcya  S. W .  Brykina.  sncuko, K ow alew ski .  Dn. 5-go ^ E u g e n i u s z  

O n i e g r n  . D n ia  fi’ go » A i d a « .  Dn. 8-go op. . . B o r y s  G o d u r c u t  B i le ty  
na  wszystkio p rzed s taw ien ia  nabyw ać  n o ina codziennie  od godz. 10-oj r. do 2-ej
po p o ł . ' i  od g. 5-ej do godz. 8-ej wie, z. 13250— 1

Zakład wodoleczniczy

o tw ar ty  ca ły  rok. 11785 23 
K ąpiele  powietrzno, zwykłe, gazowe etc. 
G im nastyka , mięt-i en i oj najnowsze przy  
rządy  Zam lerowskie  i t. d. K u ch n ia  w y
kw in tna  i zdrowa. Oddzielny  stół jarski.  
C en tra lne  ogrzewanie ,  św iat ło  e lek try cz 
no, wodociąg, k a n a l iz a c ja ,  dezynfekcja .  

Cena od 8 koron Wzwyż.

P P  i- Z a to w s k i
kon-e rw at .  ( lau rea t  AVarszawr. konserw.

L Tarnowska,
st. naucz, szkoły muzycznej. (W arszaw ,  
koiiserwaioryum prof. Michałowskiego), 
P ro rc z n a  2 m. 01. 13392-2

S e a t r  „ S u t e w c o w ” Dziś po raz 1-szy - A n a t o l  c dyalog w 
7-miu obr. S zm t/ lc ra .  biorą udz ia ł  pp.: 
\V a len to ,  Uoffman, Dawydow a. Roszczi- 

D y re k cy a  J .  L. D u .ysu iT  rcow a.  na-B cnua .  Sokołowa. Pascha łów a,  Cza
r s k a ;  pp. Dugm arcw-Zukow, Duwan-Torcow. Lippom an i Lwow. P o czą tek  o g. 
s-e,i wieczorem. D n i a  5-go po raz  ?-gi c Ź f o t a  w o l n o A ć *  w 3-cb ak ta-h .  

Dnia  0-g dw a p rzedstaw ien ia  p o p o ł u d n i u  po cenach znacznie zniżonych 
p r z e d s t a w i e n i e  C d c a y t  G o r r e  o 4: u m a i  wT 4-ch akt.  P re leg e n t  J .  
, Kożin. Poc /ą t .  o g  12 , W ieczorem  po raz  3-ci u a ś ń  z i m o w a ć  w 5 ak- 

’ tacli. Dijia  7 gc p rzed s taw ien ia  nic będzie. D nia  8-go w p o ł u d n i e  po cc- 
nae.h zniżonych (24 raz) > h i i c o i e s k i  p t a k i .  W ieczorem  27-my raz  »Hii-  
ł u ś ć  s t u d e n t a  A ndrc jow a.  13157— 1

G. Bossę.

M. W - Boczarow 

P. J .  Cesowicz 

N. A. A rcybaszew a 

E .  D. W o rcn iec  

0 .  A. Szmidt

L. Stefanosko 
(cymbalista).

y * 1ł i i n u o ł < J  r e a l - nb°cn ie  słuchacz  
iTlulUI o1Q szkoły W a w e lb e rg a  i Ro- 
t  w and a, ru tynowany ko rep e ty to r  poszuk. 
kondycyi na  rok szkolny 1909/11.. Su 
wałki »Tygodnik Suw alsk ie  dla »Flore- 
petytora'- .  13242—8

N n u / a  n r n r i i i l f r u a  d'vusti;onnycl1 pW  gramofon u  W  O  | J |  U U U I \ O y  a  nowych ze śpiewem artys tów
o p e r y  k ijo w s k ie j

T -w a  International- Exira-Renprd
otrzymano w głównym składzie ins t rum en tów  muzycznych

v  v  2 2 7 7 - 1 1 9

li. J. JINDRISEK
Kijów, Kresiczalik  41, wprost Funduklejowskiej,

Żeńska szkolą handlowa P. L  Wołodkiewicz
w Kijowie (R ogn icaeńska  N r  1). E gzam iny  wstępne d. 21 i 22; początek w y
kładów d n ia  2 ł  sierpnia '  N a  m ocy  § 22 us taw y  ab ituryontkom  służy prawo 
wstąpienia  do wyższych zak ładów  naukowych narówni z uczenicami, ktfme 
ukouczyiy g im nazya  im. Cesarzowej M#ryi.  O przyjm owaniu  naszvch uczenie  
otrzymaliśmy z a \  iadomicnie  ed t ry ższy ch  Kursów Żeńskich w Retersbuygu, 
M oskwin, Odesie. Charkowie; od Żeńskiego Ins ty tu tu  pedagogicznego; od Żeń
skiego^ Insty tu tu  politechnicznego i innych, W s z k e s e  w y u ła d a  s i ę  j ę 
z y k  i l i t e r a t u r a  p o is k a . K a n c d a r y a  o tw a r ta  od 10-ej do 2-ej po poł.

Siadent-Polak
W iad o m o ść  w ks ięgarn i  L eona  Id z i
kowskiego, Kreszczaalc 29. 13403—2

Poprawiam eSToVkV ,2 :
w ciągu  10 k-k pis. m iu is t .  i biur. w 
w ciągu  5 lek. rondo I got. W.-Żyto- 
m ie rska  27— 2 kaligraf, W .  P uchka lenko  

1 3 3 U 3 -4

Berdyczów.
Prenumeraię i ogłoszenia

do

„Szraiks Kijowskiego”
przyjmuje

i>. Michał Pobocha
u i. P r is u t s tw ie n n a ja  3 3 .

N otatki in fo rm a c y jn e .
Biuro Tow. Oświata (K reszczatik 7 

Inh cOgniwo*) otw arte od 10 do 3 po
południu codziennie oprócz n iedzie l 
i św iąt.

Bidro kij. rz.-kat. Tow. dobroczyn- 
nośol, M .-Źytomierska N r. 8, otwarte 
każdodziennie od 10 do 2  oprócz św iąt 
i n iedzie l.

Biuro Koła kobiet polek otwarte raz 
nSnjJtizień w e czw a rk k  od godz. 1- -3 
po poł. Funduklejowska 25 m. 1.

Biuro Pol. Tow kolonii letnich w  
K jo w ie  W . P odw alna  23; otw. od 3 —6 

Biuro Związku równ. kobiet pol
skich otwarte od 12 — 2 z wyjątkiem  
poniedziałku i środy, przyimuje wpisy 
oraz udziela inform acji. M ichajłowska  
N r. 19 m 2

B lu n  „Wydziału Letnisk" przy Kij 
rzym.-kat. Tow. dobr. (M.-Żytomicrsku 
8) otw arte codziennie od g. 5 do 6 po 
poł. oprócz św iąt i n iedzie l.

Blurs pracy przy kij. rz.-kat. Tow. 
dobroczynności. M «ła Żytom ierska N i  
8. otw arte codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i n iedziel. F ilia  Luboraiorna N r  
12 przy schronisku św . Jadw igi.

Biuro pośrednictwa praoy cZw iąz- 
kn ofieyalistów na R usi» — K reszcza.ik  
42 m. 29, uoleca kandydatów na w szel
k ie posady w  rolnictw ie i przem yśle  
rolnym. Otwarte w d r ie  powszednie  
od 10— d po poł.

— )oo(—
Bt m in is te r  f rancusk i  sp raw  zag ra 

nicznych F luurens, jed en  z g łó w n y ch  tw ór 
ców przymierza rosyjsko-francuskiego, z a 
m ieszcza w gazecie „L ’U nivers“ a r ty k u ł  o- 
m aw ia jący  politykę międzynarodową, o s la t  
nit  h  czasów a  av szczególności wizyty Naj- 
jaśu ie  szego P an a  w C ores  i Kiel.

^Toasty w  Coves zaznacza Flourens,
^yszły poza zw ykłą bana lność  ceremoniału.

A nglia  szczerze i o twarcie  przez u s ta  swe- 
go m o n arch y  określiła w arunki,  na  k tó rych  
zgodziłaby się popierać  swego daw nego  w ro 
ga, orcz cel i g ran ice  tego poparcia. J a k 
kolwiek w trą^an .e  i i ę  do spraw  w ew nętrz- 
n ych  j e s t  w s to su n k sch  m iędzynarodow ych 
n iedopuszczalne, jednakże  E d w a rd  VII dai 
wyraźn; dc  zrozumienia, że A nglia  obda
rzać może ty m p a ly p  je a y n ie  Rosyę, m ojącą 
ustrój przedstawicielski,

„Oczywiście, pisze b. m in is te r ,  że król 
E d w ard  m usiał  m ieć bardzo poważne powo
dy do ta k  niezwykłego odezwania się* i w 
dalszym  ciągu  je w yjaśnia.

Rosya od lat wielu zaciąga wciąż po
życzki w e F n n c y i  opłacając p rocenty  n o 
w y m i d ługam i. S y s tem  ten nie może trw ać  
nadal, tembardziej, że pieniądze to nie po
sady n a  cele p rodukcyjne . Jed y n y m  ś ro d 
k iem  n a  polepszenie tej sy tuacyi,  k tó ra  s ta 
łaby się desperacką i doprowadziła do k r y 
zysu, gdyby trw a ła  nadal, jest, zdaniem  p. 
h io u ien s ,  otwarcie przed Rosyą angielskich 
ry n k ó w  zi>y*u. Do tego też dąży E d w ard  
VII, chcąc uchron ić  j ą  od konieczności ule- 
gan  a  przewadze niemieckiej, co byłoby 
sprzeczne z in ts re sam i Anglii.  Jednakże  
au to r  a r tyku łu  zaznacza, że król E d w a rd  
nie jest w szechm ocnym , a m usi się liczyć z 
poglądam i, a n aw e t  z uprzedzeniam i swoich 
poddanych. Wie on, że kapitaliści angiel
scy  nie pożyczą pien iędzy  państw u , k tó rego  
f inanse nie są  poddane kontroli  p raw o d aw 
czej. To właśnie zaznaczył król E d w ard  w 
swoim toaście.

W  dalszym ciągu sw ego ar tyku łuF iou-  
reu s  Y/ykazuje, że nie dla czczego popisu 
król angie lsk i pokazał sw em u gościowi n a j 
potężniejszą w  świecie flotę. Chodziło o t o , m .  .
zeby w, kazać Rosyi, iż m a  A nglia  dość noteż- j  1 . .
na finta . . . .  oddzielnie przy pomocy Francy]. W ra z ie  ]e-

pierwszej linii obronnej. Z a r a d z e n ia  te 
sprzeciwiają się wyraźnie rosy jsko-francus
kiej konweneyi wojskow-ej, k tóra ćtju ; ^ię 
podstawą przym ierza F ran cy i  7 Rcsyą. Na 
zasadzie tej konw eneyi fo r ty f ik ac je  w Kró
lestwie zostały u trzym ane, t rzy  czwarte  ka- 
waleryi rosyjskiej zostało u lokow ane na 
g ran icy  z P rusam i i z iustryą, arm ia  ;,zaś  w 
Królestwie m iała  być u trzym yw ana  n a  s to 
pie wojennej, pobudowane zaś linie s t r a te 
giczne miały tę a rm ię  w  razie potrzeby 
wzmocnić przed zebran iem  się rezerw. P r a 
sa rosyjska, powiada Flourens, uttzymnje. 
że Królestwo nie może być obronione przed 
najazdem  w spó lnym  dwóch sojuszników 
(Niemiec i Ausiryi) i że po zdezorganizowa
niu  armii francuskiej przez radykałów  Fran- 
cya  również nie je s t  w możności spełnić 
swoich m ili ta rnych  wobec Rosyi zobowiązań.

Jeżeli rząd  rosyfSfci is to tn ie  doszedł do 
tego przekonania, to powinienby, zdaniem  
Flourensa, zerw ać przymierze, jako bezcelo
we. Przym ierze to miało za podstaw ę kon- 
wencyę wojskową, k tó ra  zobowiązywała obie 
strony do okazania skutecznej pomocy so
jusznikowi zaraz po rozpoczęciu k roków  w o
jennych .

U m ow y m iędzy  narodam i, podobnież 
j a k  um ow y pryw atne, dają  s tro n o m  prawo 
dom agania  się w y k o n an ia  zobowiązań. Ro
sya, widząc dezorganizacyę armii f ran cu s 
kiej, pow inna była zawczasu zaprotestować 
i zagrozić zerw aniem  um owy. Odniosłoby 
to niewątpliw ie pożądany sku tek . Tymcze 
sem  rząd rosyjski milczał, zaciągał pożyczki, 
a  te raz  powiada: C hron im y  się za nieprze
byte nagna  pińskie, a w as, skoro nie macie 
ani p ieriędzy , ani żołnierzy, pozostawiamy 
waszem u w łasn em u  losowi.

F lourens p ro tes tu je  przeciwko takiej 
polityce zgubnej,  twierdząc, że zerw an ie  u- 
roowy byłoby  łepsze w  danym  w ypadku, 
gdyż  przynajm niej nie dałoby powodu do 
zacieśnienia węzłów, łączących Austryę z 
Niemcami i do uchw alenia now ych zbro jeń  
przez p a r lam en t  niem iecki pod p re teks tem , 
że N iem cy m a ją  dwóch nieprzyjaciół do 
zwalczania, g d y  tym czasem  m ają  tylko j e 
dnego, którego chcą zdusić.

N a zakończenia au tor a r ty k u łu  p o w ia 
da, że przy zawieraniu konweneyi przypisy
wano duże znaczenie s tra teg iczne  Królestwu. 
F lourens twierdzi, że i obecnie znaczenie to 
nie zmniejszyło się. Rosya m a  bowiem 
przed sobą dwie pierwszorzędne potęgi w o
jenne. Jeś li  uda jej się _ rozdzielić 
ich, w tak im  razie może zwyciężyć każde

n ą  flotę, by osłonić niety lko w łasne brzegi, ale 
i swego sojusznika, że Rosya za tem  może 
nie tracić milionów n a  odrodzenie floty, do 
czeg j  nam aw ia ją  ją jaw ni lub u k ry c i  zw o
lennicy Niemiec, ale zająć się całkowicie re- 
orgam zacyą arm ii lądowej.

E d w a rd  VII powiedział wówczas: „Za 
morze ja  odpowiadam. Je s tem  jego  panem . 
Dopóki Rosya będzie ze m n ą  w przyjaźni, 
nie m a  się czego obaw iać ani ze strony 
B ałtyku ,  ani ze s t ro n y  oceanu Spokojnego. 
S koncentru jc ie  więc w szystkie  sw e wysiłki 

SL .°l)roQ*e w aszych g ran ic  Jądowych. U- 
zbrójcie się, by s taw ić  opór zaborczemu teu- 
mnowi, wrogowi odwiecznem u słowian*.

Po spo tkan iu  w Cowcs nastąpił zjazd 
w  Kiel, gdzie cesarz n iem iecki zaprezento
w ał również sw ą  flotę, by wykazać, że flota 
niemiecka rozw ija  się row n'eż szybko i do- 
1 ^ n a  -wkrótce flocie angielskiej, 
o 'więc pewnego rodzaju  turniej
s z e -  w  Rosyi, o k tó ry m  Flourens pi-
wy n-L 1 A [ ? l:a ubiegają się o wpły-
rhn ; os&  i każde z tych  państw  popy- 

J5* na in n ą  drogę polityczną".
minteffti. ’2y m  ciągu  swego a r ty k u łu  b. 
w p i r * ' \  ^ s ta n hw !ii się nad kw estyą , k tó ry  
trhip w  V, ,p £ '5r<3 * twierdzi, ż t  ro zs1 rzy-
kWestyi p o i S  -Wyl aW  pollt^ T„ vm 1&kie|. J e /e l i  będzie ona w dal-
nowy ro z S S lS y rti8?jną  1 S wa,ŁowP!b  U żelł

, mi- r d ° j ^ i e  do sku tku ,  to okaże
W i l h e l m a  i u Ł  w s Pra W a ch  
y v y m o w n i t j , ^ d(? ? s w , Klel -b y l°
n i ż  as t  X V ™ *  p r z e k o n y w u ^

. ,  bowiem n o v y e  prześladowa-
... <,v, „V, ['iszo Floui-t-ns, pozbawiając 

• in tiod ‘ndów zachodnich, wpycha-
J !U ą l  r -U a ń s k ie " .

■ , , , 6 $  * .. in ' r' isfra  n i e p o k o i

dnak, jeś li  dopuści do połączenia na  ob 
szernycn  rów ninach  Królestwa, a rm ia  ro sy j
ska  zostanie obezwładniona n a  cały czas 
kam panii.  K am pania bowiem  n a  terenie 
Królesrwa Polskiego m og łaby  mieć w tak im  
jedyn ie  w ypadku powodzenie, gdyby  po s t ro 
nie Rosyi s taną ł  przyjazny naród polski.
0  tem  Flourens pisze- 

H isturya  powstań polskich dowodzi,
że w  Królestwie m ożnaby prow adzić d ługą
1 zabójczą dla nnjazdów partyzan tkę  prze 
ciwko w ojskom  niem ieckim  az do tej chwi
li, póki skoncentrow ana arm ia  ro sy jsk a  nie 
w zm ogłaby się o tyle, żeby rzucić  się na 
jednago z przeciwników. Dla Domyślnego 
jednak  prow adzenia par tyzan tk i  irzebaby 
mieć po swojej s tronie uczucie narodow e 
polskie, polityka jednak  obecnego rządu  pe
tersbursk iego  dąży do rozjątrzenia v g o  u- 
czucia i zwrócenia go przeciwko IUsyi. I 
d latego rząd  uznaje, że Polski obronić nie
podobna. Bez poparcia ludności s łow iań
skiej w P ru s a c h  i A usiry i  Rosya nie jes t  
dość potężną, by zwelćzyć siły połączone 
dw óch państw  niemieckich. Poparcie zaś to

bardzo wia-
wojsk z Królestwa i o 

(,^s * ‘ B ^eśc iow i i błotom pińsk im

wzplędu broszura ta jest ciekawa, gdyś charakteryzuje 
uastrój panujący wśrćd członków tej instytucyi.

Autor stw ierdza pn.edbwszystkiem  pewne znu
żen ie zarówno w so lach  rządowych jok i pośród spo
łeczeństw a niem ieckiego, wywołane całą polityką anty
polską.

Twierdzi on, że chętnie naw et zanieebanoby je j, 
protestuje jednak przeciw ko temu gorąco. W  dalszym  
ciągu sw ej pracy autor stara się wyszukać środki, któ- 
rety  u łatw iły germ anizację miast w dzielnicach pol
skich. N iezbyt pochlebną charakterystykę społeczeństw a  
niem ieckiego daje autor, przedstawiając je  jako grono 
Diedołęgów, niezdolnych do walki zo spokojnym, pracowi
tym stanem przem ysłowym  polskim. W obec tego rząd 
musi n ieść pomoc za pomocą wyjątkowych ustaw.

G wałtowny uDytek żydów z m iast w dzielnicach  
polskich, żyw iołu , który jedyny w m iastach sta ł na stra
ży interesów niem ieckich, je st, zdaniem autora, obja
wem bardzo niebezpiecznym . M iasta z ubytkiem żydów  
polonizują się  i n ie pozestaje w nich poza stanem u- 
rzędoiczvm nic rdzennie niem ieckiego.

Dobrze bardzo zakreślony plan okolenia pasem  
kolonistów w szystkich m iast i m iasteczek nie przynie
sie  owoców, póki rząd nio zdecyduje się  na zastosowa
nie antypolskiej polityki d m iasta takżo i póki nie  
zacznie tam z całą  energią wypierać polskiego żywiołu.

ż y w io ł bowiem polski po miastach, a w ięc han
del i przem ysł polski na tak silnych stoją podstawach, 
rzem ieślnik i przem ysłowiec poisk: tak znacznie zawo
dowo przewyższa niem ieckiego, że ten absolutnie kon
kurować z nim nio może.

K oniecznem  w ięc 'jes t wdanie się  rządn, by zda
nie przemysł i handel polski) popierając natomiast roz
wój handlu i przemysłu niem ieckiego.

W łasność m iejska na m ocy podobnych ustaw  ma 
również przechodzić tylko w ręce niem ieck ie i zostać 
na zaw sze dli niem ieckiego posiadania zabezpieczoną.

N a  to potrzeba jednak funduszów, a le, zdaniem  
autora, wystarczyłoby na wprowadzeDio tej polityki 100 
milionów-.

Poniew aż autor nie w ierzy widocznie, ażeby 
przemysł i handel niem iecki naw et z największą porno 
:ą  rządową iuógl wyjść zwycięsko z w alki z przemy 
slem  i handlem polskim, żąda w ięc, ażeby każdy prze
m ysłowiec, rzem ieślnik i zupiec w dzielnicach polskich  
obowiązany był do składania egzam inu, że potrafi za
rabiać w swym zawodzie na chleb B ez zdania takiego  
egzaminu przed kom isją  rządową i bez rządowego po 
zw olonia nikomu żadnego procederu rozpoczynać nie 
bjiohy wolno. A m or sądz: słusznie, że to byłoby naj 
łatwiejszym  sposobem usunięcia żyw iołu  poiskjego, po
nieważ nie przypu szcza, aby którykolwiek z polaków  
m ógł nzyshać św iadectw o rządowe tak iego uzdolnienia.

W ogóle w szystkie dzielnice polsk ie powinny być 
zorganizowano na sposób wojskowy. N ie  powinno się 
dziać nic, co n ie stałoby pod kontrolą urzędników, je 
dynych prawdziwych pionierów niem czyzny na kresach 
wschoaDich, pojmujących w całej pełni zadanie sw e na
rodowe.

D la  usunięcia żywiołu polskiego uważa autor 
każdy środek za dobry, wychodząc z tego stanowiska, 
żo żyw ioł polski je s t  zbyt silny, aby w spokojnej w alce  
ekonomicznej podołać mu m ogli niemcy.

W  sprawy czysto narodowościowe autor n it  
wchodzi, odmawia on polakom wogóle prawa istnienia. 
Rząd pow inien wszystko robić mocą swej s iły . użyć 
środków bezwzględnych, nio oglądając się  ani na ich 
moralność, ani też na jakiekolw iek etyczne w zględy. 
N iem ców  trzeba osadzić i utrzym ywać kosztem pań
stwa, bc inaczej krosy wschodnie utrzymać s.ę  nie dadzą.

W ię c  ausro tten !

obstrukcy i w  sejm ie czeskim i nie uniemoż- 
Lwiali spokojnej p racy  se jm u  czeskiego.

N a ty m  punkcie doszło do porozumie
n ia  i n iem cy oświadczyli że nie nęda prze
szkadzali ukonsty tuow aniu  się se jm u  czes
kiego. Zawsze jeszcze groźba obstrukcy i 
niemieckiej wisi n ad  se jm em  czeskim a 
dalszy rozwój wypadków w państw ie  zawis
łym  je s t  od rozum u politycznego niemców. 
Dotychczasowe w ypadk i przekonały ich, że 
hasło czeskie: „bez se jm u czeskiego n iem a 
pprlam en tu  a u s tr ia c k ieg o "  nie jes t  an i p u 
s ty m  frazesem  politycznym, an i niew innym  
straszakiem . Rzeczy tak  stoją, że istotnie 
d roga  do uzdrow ienia p a r lam en tu  anstryac- 
k iego prowadzi przez se jm  czeski. T am  na 
placu P ięciu  Kościołów w  Pradze czeskiej 
roz trzygną się losy niety lko g ab in e tu  Dr. 
B ienertha , ale i p a r lam en tu  ausiryaukiego. 
Niemcy o tem  wiedzą, o tem  się przekonali, 
to zrozumieli i jest to  dziś j e d y n y  pozytyw
n y  rezu lta t  kon ierency i i rokow ań  urzędo
wych Cd dpls^ego zachowania się niemców 
w sejm ie czeskim zależeć będzie, czy gab i
n e t b r .  B ienertha  u trzym a się przy sterze i 
czy par lam en t aus tryack i  będzie zwołany w 
październiku

Dziś jed n ak  mówi się ju ż  o biizkiej r e 
k o n s t ru k c j i  g ab in e tu  br. Bienertha, z k tó re 
go ustąpić .m ają wszecbniemiec, m in is te r  
sprawiedliw ości d-r H ohenburger,  ad w o k a t  
gracki,  k tó ry  w  czasie ostatniej obs trukcy i  
niemieckiej za br. Baćeniego był h ersz tem  
niemieckiej b a r d y  przeciw rów noupraw nie
n iu  czechów, tudzież niedołężny m in is te r  o- 
św iaty , s ta ry  liberał ze szkoły b iurokracyi 
centralis tycznej niemieckiej, k tó ry  pozam y
kał szkoły pryw atne czeskie w W iedniu  i 
A u s try i  dolnej. Mówią także o ustąp ien iu  
m in is tra  dla robót publicznych inż. R ,tta ,  
k tóry  m a  us tąp ić  m iejsca  prezesowi Koła 
Polskiego d-r G łąbińskiem u, ta k  bardzo za
służonem u w  pracy n ad  uzdrow ieniem  par- naszczał

m asach  m usi budzić i j a k ą  b ro ń  podatną  
daje  się p.gitacyi socyalistycznej przeciw sej
m owi kra jow em u.

Ta nierówność ustać  m usi. Nietylko 
dlatego, że jes t  sam a  w  sobie n iespraw ie
dliwą, ale także dlatego, że obniża poziom 
polityczny i w artość  se jm u kra jow ego, że 
ty m  sposobem  podkopuje jego znaczenie 
w k ra ju  i skutecznie podważa ideę au tono
m iczną sam orządu  krajow ego n a  korzyść 
idei centralis tycznej rząd u  wiedeńskiego.

Kto za tem  w  autonom ii k ra jow ej widzi 
jed y n y  p ro g ram  podźwignięcia’ k ra ju ,  kto 
skutecznie chce zwalczać centralizm  w iedeń
sk i i budow ać g m ach  sam orządu  k ra jow ego 
ten m usi  dążyć do rozszerzenia ordynacyi 
sejmowej i z rów nan ia  je j  z o rdynacyą  w y 
borczą do par lam en tu .  Zrozumiały to już 
w szystk ie  s tronn ic tw a dem okra tyczne w  kro ju  
i dziś już  w yrobiła  się opinio communis, 
że obecna o raynacya  sejm ow a nie je s t  *do 
u trzym ania  i że roform a wyDorcza sejmowa 
j e s t  koniecznością polityczną i narodową,

Przeprowadzenie jednak tej re form y po
łączone ies t  z w ielkiemi niebezpieczeństwa
m i ze względu 'n a  n ie jednolity  narodow y 
ch a rak te r  kraju.

Nie wolno n a  te  n iebezpieczeństwa n a 
rodowe zam ykać oczu, t rzeba je widzieć, ro 
zumieć i trzeba tak  re fo rm ą w yborczą po 
kierować, ab y  je  zm niejszyć ad minimum, 
jeżeli ich zupełnie u sunąć  niepodobna. I to 
je s t  wielkie zagadn ien ie  narodow e w prze- 
pre wadzeniu re fo rm y wyborczej sejmowej 
w Galicyi.

Nie wolno go  więc podejm ować lekko
m y ś l n i ,  nie wolno mniejszości polskich  we 
wschodniej części k r a ju  oddać n a  pas tw ę  
major.yzauyi ruskiej.

Nie by ło  jeszcze w ypadku  w historyi 
politycznej, żeby naród  jak iko lw iek  przewago 
sw ą  polityczną dla .d ok tryners tw a  zaprze-

W rcszcie p. Flourens pochwala polity
kę  angielską , nazywając ją l rg iczną  i r a ; 
t ryo tyezną  w przeciwstaw ieniu  do polbyki 
rządu francuskiego , kl ira pozwala naruszać 
podstaw owe gw araneye  przym ierza  rosyj
sko francuskiego.

Howe pomysły hakatystyszne.
— o—

W yS2ła niedawDO nowa broszura haka ystjcrr.a  
p. t. tUstuiarkischo Sliidtopolitik. Ein ZukuuftsbTd von 
oinem D eutschonj. Autorem jej ma być podobno jakiś 
wyższy urzędnik komisyi kolonizacyjnej, z trgo więc

ua kilb a dni zbiorą się se jm y krajow e 
w A ustry i.  Najważniejsze z n ich  dwa: sejm  
galicyjski we Lwowie i se jm  czeski w 
Pradze.

Konferencye urzędowe, prow adzone oso
biście przez p rezyden ta  m in is trów  br. Bie- 
c e r tb a  ż Czechami i n iem cam i z Czech, nie 
doprowadziły, j a k  tc  przewidywaliśmy, do u- 
gody czesko-niemieckiej. Miały jednak  pe
wien w y n ik  pozytyw ny. Cio przekonały 
n iemców, że z czechami m ogą m ówić ty lko  
wT Pradze i jedynie w sejm ie czeskim, a n ig
dy w W iedniu  ani w parlam encie  austryac- 
kim.

Czesi do ugody nie ką skłonni, a w 
rzeczowych spiaw ach, do tyczących  spraw 
krajow ych, gotowi są z reprezentan tam i 
mniejszości n iem ieckich mówić i w zakresie 
adm in is tracy i krajów-ej przyznać im  takie 
s tanow isko, jak ie  się mniejszości narodowej 
należy N a to m ias t  żądają i słusznie posłowie 
czescy, aby  n iem cy zaprzestali swawolnej

lam en tu  i uspokojen iem  czesko-niemieckie 
go sporu. W każdym  razie przebieg sesyi 
sejmowej w Pradze będzie decydującym  
dla dalszego rozwoju w ypadków  w A u 
stryi.

Sejm galicyjski zbierze się w  c iągu  o- 
beonego tygodnia  na- k ró tką ,  k i lk u ty g o d n io 
wą sesyę, której ciąg  dalszy m a  się oabyć 
dopiero po sesy i p a r la m en tu  w iedeńskiego  
w g rudn iu  bieżącego i s tyczn iu  ro k u  przy 
szłego. P rzed  se jm em  galicyjskim , prócz 
wielu bardzo w ażnych  spraw  pdrainistracyj- 
nych  i finansow ych, stoi dziś jed n a  na jw aż
niejsza kw estya re fo rm y  wyborczej.

Spraw a zaszła ta k  daleko, że dziś już 
reform y wyborczej sejmowej na  diugo nie da 
się oaioczyć. Jeżeli się chce m ieć  sejm  
k ra jow y w Galicyi czynnikiem  p raw odaw 
czym, rów n o rzęd n y m  z par lam en tem  austrya- 
ckim, n iepodobna dłużej godzić się n a  tak  
różną a n ierów ną podstaw ę wyborczą oby
dw u ty ch  ciai ustawodawczych. Każdy au- 
tonom is ta  dziś z boleścią m usi  p?crzyć, jak  
do p ar lam en tu  austryackiego  najszersze m a 
sy ludności w rów nem , powszechnem, bez- 
pośredn iem  i ta jnem  głosowaniu ^wybierają 
swoich zastępców, k tó rzy  się uważają i s łu 
sznie za zastępców ludu, podczas, g d y  do 
sejm u galicyjskiego ty lko uprzywilejowane 
k lasy  w  ku rvach  w yborczych w ybierają  po
słów, którzy z n a tu ry  rzeczy uw ażają  się za 
rep rezentan tów  tych k las i kuryi. W ielka 
własność, m iasta , izby handlow e i g m in y  
wiejskie wybierają sw ych  posłów. A o '„e- 
go najliczniejsza w a rs tw a  włościańska w y 
bierać m usi w  głosowaniu pośredniem , przez 
w ybór wyborców, którzy dopiero głosu ją  na  
posłów i to w sposób jaw ny . przeczność 
tego kurya lnego  sys tem u  wyborów do se jm u 
z pow szechnym  wyborem do p ar lam en tu  jes t  
tak ja sk ra w ą ,  że dz:ś juz najm niej oświe
ceni w łościanie uświadamiają, sobie n ierów 
ność tej podstawy wyborczej. T am  rów ne , 
tu  nierów ne, lecz uprzywile jow ane i od stopy 
podatków bezpośrednio opiacanych zależne 
prawo w yboru, tam^ bezpośrednie, tu  tylko 
w kury i m ias t  i wielkiej w łasności bezpo
średnie, a w  ku ry i  wiejsk 'e j pośrednie, tam  
tajne tu  jaw n e  prawo g io so w ar ia  sprawia 
żo tam te  w y b o ry  uchodzą za wybory ludowe, 
te— za wybory kl&s uprzyw ile jow anych. J e 
żeli jeszcze do tego dodam y, że liczne rzesze 
ludu  pracującego w m ia s tach  i n a  wsi uzy
skały p raw o w yboru  do par lam en tu ,  a  po 
zbawione go są  całkowicie do se jm u krajo  
w e g o , zrozunfitm y, j a k ą  gorycz to w tych 
ju ż  uśw fadom lobych  politycznie i narodowo

Ale są  środki usunięcia  tych niebez- 
lieczeństw, zapewnienia większości polskiej 
w k ra ju ,  większości polskiej w  sejm ie k r a 
jowym.

Rozwiązanie tego zadania je s t  trudne, 
ale nie je s t  niemożliwe.

To też sejm  galicyjski, k tóry  s taną ł  
rzed tem  najdouioślejszem zagadnieniem  po- 

i tycznem  i narodowem, n ie  może p rzepro
w adzać go pośpiesznie.

Ale j e s t  różnica m iędzy  ćojrzf.łą roz- 
w ig ą  a kunk ta to rsk iem  przew lekaniem  —  

zdaje się —  przyszedł czas do osta tecznego 
za ła tw ienia  tej wielkiej sprawy. (w.)

G a lic y js k i b u d że t k ra jo w y  
na r .  3910.

Przysotow any już został projekt budżetu krajo
wego G alicyi na r. 1910, który będzie przedłożony po
słom na pierwszem  posłodzeniu nadchodzącej s e s j i  sej
mowej. Zamyka się  on niedoborem około 22 m il. ko
ron. W ydział krajowy proponuje pokryć niedobór w 
następnjąey sposób:

P rzedew szystkiem  wydział sądzi, że dochodź z 
wygasających z rokiem bieżącym  praw propinacyjnych 

ustawy o krajowym dodatku do podatku osobisio-do- 
chodowego n ie  z.ostaną krajowi na rok przyszły odjęte; 
z tych źródeł oblicza w ydział krąiowj dochodu 9 m il. 
kor. R esztę  zaś niedoboru, w kw ocie 13 mil. kor., pro
ponuje w ydział krajowy pokryć długoterm inową poży
czką, za pomocą em isyi o b lig a cji krajowych. Byłaby 
to pierw sza (w zględnie druga) pożyczka krąjcwa na po
krycie wydatków bieżących.

Z atw ierdzenie przez sejm pow yższej pożyczki 
krajowej stałoby się  bezprzedmiotowem gdyby urucho
miony parlam ent załatw ił korzystnie sprawę sane^yi 
finansów państwowych i związaną z Dią san ację  finan
sów krAow ych. Jak wiadomo bowiem , rząd centralny  
ma zamiar odstąpić rządom krajowym pew ne kwoty 
rocznie ze  zwiększonych źródeł dochodów państwowych. 
Stać się  to powinno dopiero w przyszłości, a tymcza 
sem  sejm  galicyjski załatw ić musi sam swój budżet.

„Stawauyszeiue zawodowe ofieyalistów 
rolnych i przemysłu rolnego południowo- 

zachodniej Rosyi“ ,
—)uu(—

Taliie m iano urzędowe przybrał  obecnie 
Związek Ofieyalistów n a  Rusi.

S ta tu t  odpowiednio zm ieniony i p rz y 
s tosowany do p raw a 4 m arca , został ulega- 
lizowany, w formie obecnej, dn ia  13 s ie r 
pnia r. b.
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Przedew szystkiem  więc t crytoryalnie  
działalność Związku została znacznie rozsze
rzona: wkluczone zostały  gub ern ie  chersoń- 
sk a  i besarabska, cz tery  gubern ie  zadnie- 
przańskie  i cz tery połnocno-zachodnie.

Da to możność w  niedalekiej przyszło
ści pozyskania większej ilości członków i 
szerszego te renu  dla poszukującycn pracy.

Z modyfikacyi, zw racających uwągę, 
je s t  zm iana  fo rm y zarządu w Oddziałach 
Związku, w k tó rych  na  m iejsce^w yboro
w y c h  przedtem  prezesów, Zarząd, stosownie 
do w y m ag ań  p raw a, zapraszać będzie pełno
m ocników  z pośród członków miejscowych. 
Zresztą, zmian żadnych  w w ew nętrznem  
życiu oddziałów now y  s ta tu t  nie przewiduje.

Bardzo w ażne znaczenie przedstaw ia 
określenie s ta tu tow e sk ładek  procentowych 
członków, które będą nada l  wynosić, w s to 
su n k u  do o trzym yw anego  wynagrodzenia, 
od i  rub la  do 16-tu m aksym aln ie  rocznie.

U sta lona w  ten  sposób no rm a wpłynie 
bezw arunkow o dodatnio n a  zapis now ych 
członków, k tó ry ch  zobowiązania względem  
Związku będą odtąd  jasno określone.

Jak k o lw iek  zw iązek nie wyrzekł się 
działalności kulturalnej,  jako to: urząazania  
odczytów, bibliotek, koncertów, tea trów  a- 
m atorsk ich  i t. p., do czego, n a  mocy prze
pisów z dn ia  4 m arca ,  je s t  upraw niony, j a 
ko stowarzyszenie zawodowe, to jed n ak ,  z 
powodu nieukończenia  odnośnych projektów  
przez kom isye i n iezatwierdzenie takow ych 
przez zgrom adzenie delegackie, s tosowne 
pa rag ra fy -n ie  mogły być na razie włączone 
do s ta tu tu  i będą musiały, jak o  uzupełnie
nie, podlegać n a  nowo reg es tracy i  władz.

Tyie nowego w statucie .  Zaznajomie
nie z tem i zm ianam i było g łów nym  celem 
zwołeyiego w dniach 22 i 23 sierpnia z e b ra 
n ia  pełnom ocników  oddziałów.

Jakko lw iek  bądź zebranie nie im pono
wało liczebnie, je d n a k  podniesione n a  nim 
sprawy, świadczą o nader  in tensyw nym  poj
m ow aniu  przez członków celów i zadań 
Związku.

Przechodzim y od teore tycznych postu 
latów, do realnego  urzeczywis tn ienia tako
wych.

Zaznaczę tu n ie k t ó r e ,  p o s i a d a j ą c e  n i e 
poślednie znaczenie i s ą d z ę ,  ż e  n i e o b o j ę t n e  
dla szerszego o g ó łu .

Przedew szyst ciur i więc. projekt  de lega
ta  kółka  kamienieckiego,  p. Zukotyńskiego,  
za in ieyowania kooperacji,  rolnej,  a miano,  
wicie tworzenie s towarzyszenia  o m in im a l 
nych  udziałach, dla wydzierżawiania gospo
d a rs tw  rolnych i tworzenia spółek mleczar
skich  i t. p. W ytworzyłoby to warszta ty  
p racy  dla o f ic ja lis tów  pozbawionych posad 
i dało możność p rodukcy jnego  zużytkow a
n ia  m ałych oszczędności. P ro jek t ten w y 
wołał d y sk u sy ę  n ad e r  ożywioną, tem bar- 
dzlej, że w Oddziale kam ienieckim  spółka 
tak a  o kapitale  12 tys już została zapocząt
kow aną.

Dalej rozprawiano nad  sp raw ą  asek u 
row ania  bydła ofieyalistów, k tórego  s t ra ta  
dla biedaków daje się n ie jednokro tn ie  do
tkliw ie czuwać.

Zaznaczono również potrzebę uform o
w ania  przy Związku, lun  'za jego pośrednic
tw em , kaucyonow anych płatników i m ag azy 
nierów, k tórzy  byw ają  sprow adzani ze s tron  
dalszych, ą k tó rych  brak w  szeregach s to 
w arzyszonych dąje się odczuwać.

Podniesiono także m ały  udział, w  licz
bie członków Związku, młodzieży, któiej 
n ieobecność stanowi n iepożądaną lukę; tem- 
bardziej, że popyt, n a  początkujących, w  ro l
n ictwie i b iurach  rolniczych, został sk o n s ta 
towany. Uznano w ięc za pożyteczne, aby 
oddziały miejscowe rozwinęły a g i ta c ję  w ce
lu  sk ap tow an ia  sił m łodych . J ak o  środek 
do zachęty  uznano za pożądane utworzenie 
fu n d u szu  na  pomoc naukow ą dla młodych 
ludzi, synów  ofieyalistów, w postaci bodaj 
wpisowego na k u rs y  rolnicze, buchał tery jne 
i t. p., is tn ie jące  w Kijowie.

Nie poz iawiony również znaczenia w y 
łonił się projekt, w niesiony przez p. Ł u k a 
szewicza, zakładania, n a  mocy osobnych s t a 
tutów, w liczebniejszych zbiorow iskach ofi
eyalistów, re su rs  z p raw em  urządzania  przy 
n ich  bibliotek, .odczytów, tea trów  a m a to r 
sk ich  i innych  rozryw ek, z wykluczeniem  
g ry  w  kar y.

Kto zna m artw o tę  życia ludzi, p rzyku
ty ch  do taczki p racy  obowiązkowej, ten po j
mie wysoce k u l tu ra ln e  znaczenie tego pro
jektu .

Dla szerszego omówienia i konkre tnego 
ułożenia w szystk ich  spraw  i p ro jek tów  w y
żej w y m ien i ,  nyuh, zostały w ybrane  odpo
w iednie  kom isye, które przyję ły  na  siebie 
obowiązek przedstaw ienia n a  przyszłe ( lu to
we) zebrań e d e k g a c k ie  odpowiednio o p ra 
cow anych  wniosków, zasiągnąw szy  uprzed
nio opinii oddziałów Związku.

N a zakończenie w in ianem  zaznaczyć, 
że zrzeszenie nasze, pomimo dającego się 
odczuć chwilowego zastoju, z racyi opóźnio
nego, z przyczyn od zarządu niezależnych, 
za tw ierdzenia  s ta tu tu ,  i robót pniowych, 
przejawia obecnie swą żyw otność i d a j e 'n a 
dzieje coraz szerszego rozwoju, pozwalające
go zająć w społeczeństwie stanow isko , do 
jak ieg o  cele i zadania, k tó re  sobie w ytknął,  
dają  m u  niezaprzeczone p ra w o .

Tadeusz Osiński.

W y p r a w a  k s .  A b r u z z ó w .

Telegram y doniosły jaż o w spięcia się  ks. Alruz* 
zów na w ysokość 7,400 metrów w liim alayacb. Obec
nie po powrocie z tej ekspedycyi sam ego księcia  
cM atin» podaje bliższe szczegóły toj podróży.

Ks. A rruzzów  towarzyszył jego  adjutant markiz 
N egrito Cambiaso, profesor Celto i kilku przewodni
ków . Okaznje się , żo ku Abruzzów doszedł do wyso
kości 7,400 metrów szczytu Bright, brakowało tylko  
200 metrów by .stanąć na szczycie. Ekskursyonistom nie 
udało się  jednak dotrzeć na sam wierzchołek tej n ie
botycznej góry. W  każdym razie ks. Abruzzów pobił 
o 300 m etrów rekora, ustanów.ony w rcka 1907 na 
stokach Kabenu przez podróżników norweskich Mimda- 
sa i N od en en a . Ks. Abruzzów wylądow ał w tych 
dniach w M arsylii, gdzie był witany owacyjnie przez 
uczonych fraucuskich. Stam tąd udał się  do W łoch.

Pouczające zestawienie.
— o—

„Rusk. W ied .“ z powodu 50-letniego 
ju b ileuszu  podbicia K aukazu i uroczystego 
obchodu tej rocznicy zamieszczają ar tyku ł  
pod ty tu łem  „Nasi K u ltu r trage rzy”. W  a r ty 

kule tym  au to r  jego  zastanawia się n ad  tem, 
co dało Kaukazowi 50-letnie panow anie Ro- 
syi. W ykazuje  on, że w  ciągu la t  50 is tniał 
tam  s tan  w ojenny, ham ujący  wszelki rozwój 
ku l tu ra lny  i że s tosowane tam  były różne 
środki drakońskie .

„Nic też dziwnego —  pisze au tor —  że 
sp raw a  oświaty w  ciągu  półwiekowego p a 
now ania  Rosyi nie posunęła  się ani n a  
krok. Oświata narodow a znajduje się w rę 
kach  duchow ieństw a, k tó re  otworzyło szkoły 
przy m eczetach, nie m ające żadnego znacze
nia oświatowego. Co się zaś tyczy szkoły 
rosyjskiej,  to wiedzie ona nędzny żyw ot za
rów no  pod względem  ilościowym ja k  i j a 
kościowym. Ogółem rosy jsk ich  szkół e lem en
ta rn y ch  na  Kaukazie j e s t  zaledwie 18 i to 
na  ludność 600-tys. W  n iek tó rych  o k ręg ach  J 
na 78,000 m ieszkańców  p rzypada  zaledwie 
jed n a  szkoła. Szkół zaw odowych zupełnie 
n iem a”.

Równie sm u tn y  je s t  obraz przemysłu
1 h an d lu  n a  Kaukazie. Zbyt czuła opieka a- 
dm inistracy i ham uje  życie gospodarcze i h a n 
dlowe. Kwestya rolna, n ieuregulow ana do
tychczas, je s t  bolączką Kaukazu.

Oprócz tego ludność  cierpi na  brak  zie
mi, w szczególności w Dagestanie , gdzie 
przypada mniej więcej po 1,8 dzies. na  oso
bę, urodzajność ziemi je s t  również bardzo 
n i tka ,  w skutek  czego g łody  |  są  częste. 0 -  
prócz tego  trzeba  zaznaczyć, żo przeszło 30 
tysięcy dagestańczyków  znajduje się w  zale
żności pańszczyźnianej od swoich begów. 
J e s t  to jedyne ' m iejsce w Europie, gdzie 
pańszczyzna jeszcze nie została zniesiona.

W ładza nie przedsiębierze jed n ak że  ża
dnych  środków w celu podniesienia poziomu 
gospodarczego i k u ltu ra 'n eg o  K aukazu. Kraj 
ten, tak  bogaty  w płody kopalne, cierpi j e 
dnak  nędze w sku tek  ru jnującej gospodarki 
b iurokraeyi tamecznej. I  tak  we wszystkiem. 
Równie niedbale zorgartizowana je s t  pomoc 
żywnościowa i p o iad a  praw na, w szczegół 
ności stnsuje się to do D agestanu . Biednieje 
on coraz bardziej, a ku ltu ra  nie posunęła 
się ani na  kr>k naprzód w ciągu tych łat 50

W yka aw sly  ru jnujący  ten  system go
spodarki rosyjskiej na Kaukazie, au to r a r ty 
kułu pisze:

„C iekąwam  je s t  obecnie p rzcro w ad /. ie  
a n a k g ;ę pomiędzy D agestanem  a najstarszą 
kolonią f rancuską  Algierem IlLstnrya Al 
g ieru  do czasu ostatecznego podbi ia g o  
przez francuzów je s t  p raw ic kopią h is to ry ’. 
Dagestanu . Geograficzne i “przerodzone ich 
właściwości są również zbliżone. Objokt był 
prawie taki sam, rezu lta ty  jed n ak ż e  są zu
pełnie inne. Już  w 20 lat po podbiciu, A l
g ier otrzym ał zarząd cywilny, do p racy  p ra 
wodawczej powołano zdrow e żyw ioły m ie j
scowe. N a ty ch m ias t  również francuzi zajęli 
się u regu low aniem  spraw y rolnej i załatwili 
kw estyę  w ten  sposób, że nic nie stawało 
odtąd  n a  przeszkodzie rozwojowi kultury . 
Otwarto dostateczną ilość szkół, zorganizo
wano wzorową pomoc lekarską, zwrócono u- 
w agę na udzielenie pomocy agronomicznej 
dla ludności, ua o rg an izac ję  k redy tu ,  u lep
szono kom unikacyę ,  przedsięwzięto środki 
w celu podniesienia  dobrobytu  i przem ysłu 
arabów. P rzy tem  francuzi liczyli się zawsze 
z ku ltu rą ,  p raw am i i obyczajami ludności 
tubylcze j.  Na tem  polega głów na różnica z 
naszą polityką kresową. Rezulta ty  tego są 
widoczne. A lgier bow iem  jes t  jed n ą  z n a j 
bogatszych kolonii f ran cu sk ich ”.

Zaiste, c iekawe zestawienie.
F.

W  sprawie kasy literatów.
— o—

L is t  S to ły  ni na.
Prezes zarządu kasy literackiej, W. Kuźmin-Ka- 

rawajew, otrzymał od prezesa rady m inistrów, Stołypi- 
na, następującą odpowiedź na podanie o cofnięcie roz
porządzenia o zam knięciu kasy:

cM ioister spr. wown., wziąwszy pod uw agę, że 
zam knięcie kasy wzajemnej pomocy przy T-wie zapomóg 
potrzebującym literatom  i uczonym pizyniesio straty 
m ateryalne wszystkim członkom kasy, Którzy wnieśli 
do niej sw e pieniądze z jedynym  celem  skorzystania z 
pomocy kasy w razie utracenia zdolności do praoy, lub 
ułatwienia egzystencyi rodziny na wypadek swej śm ier
ci, i ze ogromua większość członków kasy, jak  s ię  te
raz okazało, n ie brała udziałn w bezprawnych czynno
ściach zarządu i n ie była obecną na ogólnem zebraniu, 
które nchw alilo utw orzenie przy kasie especyalnego  
fnndnszui uznał za m ożliwe, spełniając podanie zarządn 
kasy, pozwolić na dalszą jej działalność pod tym je d 
nakże warunkiem, że mające się  odbyć we września  
r. b. ogólne zebranie członków kasy przejrzy joj statut, 
colem  wykreślenia zeń zatwierdzonych w d. 8  listopada 
1903 r. zm ienionych art. 26 i 52 oraz wszystkich tych 
postanowień o spocyalnych kapitałach, które dały po 
wód do odsunięcia kasy od przyznanych je i śc iśle  ase
kuracyjnych i em erytalnych operacyi z zużyciem  wszy
stkich spocyalnych kapitałów  kasy nn knpitał omery 
talny i w niesie do rządu odpowiednie podanie*.

W  ton sposób na zasadz.e  owego postauowienia  
ozóJno zebran ie  członków kasy  pcw inno skasować spe
c j a ł y  fundusz na  w ydawanie  zapomóg w vyp.,dka< k 
nadzwyczajnych, a f.-kźe k o g i isy  w tym cein istniejącą, 
oprócz togo skasow.se t u n d r a  wydawań ay, pożyczko
wy i w ryskie j  filii l a sd u sz  .i& p o t w ^ w i i o j a c u w o .

Ogólne zebranie  es loch ów odbędzie  się w końcu 
bieźącogo miesiąca.

/ S ro je iiia  na m o rz u ,
— M —

Pułkow nik  Gaedke w ar tykule,  zam ie
szczonym w „Berliner T a g e b U t t” pod tytu-, 
leni „W zrost  zbrojeń”, rozpatru je  kw estyę  
coraz bardziej w zrasta jących  kosztów n a  u- 
trzym auie floty. Czerpie on dane  s ta ty s ty 
czne z s ierpniowego n u m eru  „M iędzynaro
dowego przeglądu arm ii i f lo ty”, w którym 
pomiędzy innem i zna jduje się wyliczenie 
n iem ieckich  s ta tków  w ojennych, zbudow a
nych  w  czasie od r. 1898— 1908.

Z wyliczenia tego okazuje się, że w 
tyra  czasie zbudow ano 24 s ta tków  linio
wych, 10 k rążow ników  opancerzonych, 26 
m ałych  krążowników, 6 kanonierek  1 84 
torpedowców, czyli ogółem 150 statutów.
Wliczając do tego s ta tk i ,  budowa których 
uc iw a  ona została w  r. 1909, a mianowicie:
3 s ta tk i  liniowe, 1 krążow nik  opancerzony,
2 m ałe  krążowniki, 12 torpedowców, ogólna 
liczba s ta tków , zbudow anych w ciągu la t  12, 
wyniesie 168. Cprócz tego należy jeszcze 
doliczyć 8 łódek podwodnych.

Równocześnie wielkość poszczególnych 
typów  okrętów wzrosła znacznie, a m iano
wicie: s ta tk i  liniowe z 11,150 ton  pojem no

ści, zwiększone zostały do 21,000, a naw et 
do 22,000 ton. Krążowniki opancerzone z 
8,900 do 17,000 ton, m ała  krążow nik i z 
2,660 do 4,350 ton, torpedow ce z 430 — 
680 ton, pom im o to jednakże pojemność 
s ta tków  prawdopodonie wciąż w zrastać 
będzie.

Jeszcze większą dążnością do zbrojeń, 
niż flota n iemiecka, odznaczała się w  ciągu 
tych łat flota S tanów  Zjednoczonych, k tóra  
pod w zględem  wielkości s ta tk ó w  liniowych 
chce zająć przodujące m iejsce. W zrost flo
ty  angielskiej jes t  rzeczą znaną, w obawie 
bowiem  inwazyi, A nglia  chce wybudować w  
ciągu 1909— io  r. 8 D readnoughtów .

R osyjska flota również po katastrofie 
w r. 1904—5 zaczyna się budzić do now ego 
życia. Od czasu zwołania D um y, uchwaliła 
ona 4 D readnough ty ,  k tó ry ch  budow a roz
poczęta została 16 czerwca. Pojem ność ich 
w ynosi 23 tys. ton, uzbrojenie sk łada  się z 
12 dział 30,5 cen ty m e tro w y ch  i z 16 dział 
12-centym etrow ych.

W zrost floty japońskiej je s t  n ie jed n o 
krotnie  ham ow any  w sku tek  trudności fi
nansow ych.

Nic też dziwnego, żc, wobec tej ogól
nej dążności, F rancya ,  k tóre j  m ary n a rk a  
znacznie pozostała w  tyle, dąży również do 
jej podniesienia.

W ed łu g  planów  rządu, w  urzeczyw i
s tn ien ie  k tó rych  n iem a powodu wąipić, w 
r. 1925 stanie 45 s ta tków  bojowych, 12 k rą 
żow ników wywiadowczych, 84 torpedowców 
do obrony w ybrzeży , 64 statków podw od
nych, oprócz in n y ch  s ta tków  pomocniczych.

W obec tego, w  razie g d y b y  N iem cy 
nie budowały now ych s ta tków , flota ich po
zostałaby znacznie w tyle.

N a oceanie Spokojnym  w pływ a ua 
w zm aganie się zbrojeń ry w a liz ac ja  pom ię
dzy S tanam i Zjednoczonymi a Japonią, na  
morzu Północnym  rywalizuje A nglia  z N iem 
cami.

N a morzu Ś iódziem nem  w zras ta  coraz 
silniej an tagonizm  pomiędzy A u s try ą  a W ło
chami.

W W iedniu  czynione są  kroki, by  flo
tę au s try a ck ą  tak  wzmocnić, by zapewnić 
sobie panowanie nad A dryatykiem . Z tego 
p o ro d u  ojirócz budujących się już 3 s t a t 
ków lypu „Radeckiego” pojemności 14,600 
ton, projektow ane jest zbudow anie do 1915 
r. -i „Ofendnnughlów'” pojemności 19,000 
fon, uzbroi i i nvc |i  % działami 30,5 centy m ę
tno,veni i i jo  działami 24-centymetrowemi. 
Zdaje się, że tym razem  m in is ters tw o  w oj
ny rtio napo tka  na  duży opór ze strony de
legacji.

W obec tych  zbrąjeń, Włochy musiały 
również dążyć do zwiększenia swej floty. 
Z tego powodu m in is te r  w ojny zażądał 4*4 
mil. lirów k red y tu  płatnych* w ciągu 6-ciu 
lat, na zwiększenie floty. P rzedew szystk iem  
m a by ć rozpoczęta budowa 4 D readnough
tów, 19—20 tys. pojemności, uzbrojonych w 
12 dział 30,5 centym etrow ych. Jeden  z 
n ich  buduje się właśnie, d ru g i  je s t  uchw a
lony. Tak więc we w szystkich zakątkach  
zorojema postępują szybkim  tempem.

Zdaje się wobec tego, pisze Gaedke, j a 
koby k o n fe ren c ja  haska  osiągnęła wręcz 
przeciwne .rezultaty!: I: W sk u tek  tego wszyst
kie p ań s tw a  m ają  z a c t w u n e  I nanse , jedna 
tylko A nglia  za pom ocą wielkich  wysiłków 
u trzym ać może rów now agę  budżetową. T y m 
czasem  znow u zapowiadają się w y d a tk i  n a  
floty powietrzne.

C harak te ryzu jąc  obecną sy tu ac ję ,  Gaed
ke tvi ierdzi, że A nglia  m e  będzie już nigdy 
posiadała bezwarunkow ej przewagi n a  morzu 
i że nie u d a  je j  się odzyskać takowej naw et 
za pom ocą k rw aw ej wnlki. Musi się ona za 
dowolić tem , że będzie s tosunkow o n a js i l 
niejszą potęgą m o rsk ą  i odtąd  być prim us  
inter pares.

żad n e  państw o przytem  nie w y trzy m a 
nada l  t a k  szalonyon w ydatków . To też 
wszystkie państw a są za in teresow ane w tem, 
b y  położyć k res  tym  n ad m ie rn y m  zbro
jeniom.

8 wym ienionych powyżej pańs tw  w y 
dało w ciągu roku  1909 przeszło 6,8 m ilia r
dów m are k  n a  cele wojskowe, nie licząc 
procentów od zaciągnię tych  n a  zbro jen ia  po
życzek. '

N a czele jednakże sto ją  N iem cy z 1,350 
mil. m arek ,  po n ich  nas tępu je  Angiia, a po 
niej Rosya. F ran c y a  i S tany  Zjednoczono nie 
doszły do miliarda, energicznię j e d n a k i !  dą 
żą do tego celu.

Oprócz tego  wzrosły jeszcze znacznie 
kosz ty  zbrojeń. Koszty s ta tk u  liniowego 
jeszcze w n iem ieckim  budżecie flotowym 
wynoszą w r. 1906 około 36,5 mil.; włosi 
obraohowują obecnie ju ż  koszty swych D re
adnoughtów  n a  44 mil., A u s t ry a  na 47,75 
md., a francuz] n aw et n a  56 mil. m arek . 
Wobec tego Gaedke wykazuje, że budżet na 
flotę będzie jeszcze wciąż nada ł wyśrubow y- 
wany i jeśli ta k  dalej póiozie, to n iew iado
mo, skąd  będzie wziąć pieniędzy n a  dalszo 
zbrojenia. M.

Z Ż Y C IA  ROSYJSKIEGO.

0  Zaizad komunikncyi wojennej opracował obe
cnie juki otwornouia przy petersburskim i m oskiew 
ski :v wojennym odd; talów samu hndowvr.h Od
dalały u: w czasach i  pokojowych służyć bedą do komu- 
nikł.cyi pomiędzy poszczególnymi oddziałami wojsk, w 
czasach zaś wojennych do celów  wywmdowczych i ula 
dostawy rlls aralii różnych zapasów. Typ samochodów  
i rozmiary inh nie zostały jeszcze oslateczaie określono. 
W zarządzie kom unikacji wojennej zebrano dane, do
tyczące zalet saurctm dów, z 70 przeszło fabryk zagra
nicznych i rosyjskich. W krótce ma hyć zorganizowany 
konkurs lim i. Liczba samochodów „ie została jeszcze  
ostateezoie ustanowiona, gdyż pozostaje to w zależności 
od kredytów asygnowanych na ten cel. Stopniowo od
działy automobilowe będą organizowane i w innych 
okręgach wojennych Oprócz tego m inisterstwo wojny 
opraćowujo projekt wprowadzenia powinności automo
bilowej i orgauizacyi ochotniczego oddziału automobi 
Jisićw. Osoby, któro wstępują de tego oddziału, będą 
uwolniono od powinności wojskowej.

0  cR iecz* douosi, żo ministerstwo spi. wown. 
udzieliło pozwolenia r_a zwołanie w do. 26 września 6 
wszechrosyskiego zjazdu zjednoczonego narodu rosyj
skiego, pod tym jednakże warunkiem, by na zjeździe  
nie były om awiane kw estye ogólno-polityczno, lecz ty l
ko ściśle  partyjne. Oprócz tego udzielono również po
zw olenia na zjazd związku naiudu rosyjskiogo. Z w iąz
kowcy jednak zachowują w ta.em nicy m iejsce, gdzie  
zjazd ten ma się  odbyć. W iadomo tylko, że będzie on 
miał m iejsce w jeduem  z cnajstarożytniejszych* miast 
rosyjskich.

0  M inister spraw wewn. rozesłał podobno gen.- 
gubornatorom i gubernatorom okólnik; w którym za
znacza, ze  pożądanom byłoby, wobec zaspokojenia się  
kraju, zmniejszenie) za-itosowania lrary śmierci

W  okólniku m inister zaleca, aby w m iejscowo
ściach, gdzie wprowadzono są ntaiy  wyjątkowo, sprawy

oddawano sądom wojennym tylko w wypadkach nad
zwyczajnych. W szystkie inno zaś sprawy mają być 
rozpatrywano przez zwykło sądy.

Awiatyka w Kijowie.
Pierwszy aeroplan kijowski.

Uczeń prof. D e launay  F. Byiinki.i w 
głębokiej ta jem nicy przygotow ał Kijowowi 
niespodziankę: je s t  n ią  p ierw szy j zbudow a
ny  w naszem  mieście aeroplan.

Jes te śm y  w możności podać naszym  
czytelnikom  niek tóre  szczegóły, dotyczące 
tego kijowskiego aeroplanu.

Lataw iec  j e s t  zbudow any w edług  typu 
aeroplanu b rac i  W righ t,  ale pomimo to pod 
wielu w zględam i różni się od swego pier
wowzoru. A w ięc wznosić się będzie przy
pomocy rolek i płóz, co je s t  daleko w y
godniejsze od ciężkich przyrządów do w zno
szenia się br. W righ t.  Oprócz tego p. By- 
l inkin  wynalazł specyalny  przyrząd  dla po
dnoszenia aeroplanu i dzięki jem u  latawiec 
będzie się wznosił p rawie bez rozpędu. Krzy
żujące się łańcuchy zostały zam ienione przez 
specyalny Drzyrząd.

Główna różnica jednakże nowcwynale- 
zionego la taw ca  od aeroplanu br. W r ig h t  
polega na  um iejscow ieniu  p u n k tu  ciężkości. 
Gdy w  przyrządach W rig h ta  p u n k t  ciężko
ści zn a jd u 'e Łsię na  osi poprzecznej, w aeropla
nie p. Byiinkina znajduje się ou poza m o
torem n a  ost podłużnej, co nadaje  latawco
wi najw iększą stałość au tom atyczną w po
wietrzu

Ogólna powierzchnia latawca, nie li
cząc powierzchni steru, wynosi 50 m etrów  
kwadratow ych. W aga —  25 pudów; m otor 
je s t  jeden ,  35 silny, z fab ry k i  Ansani, 
(skąd bra ł m o to r  i Bleriot) i waży 5 pud. 
10 fun tów  Zew nętrzny  wygląd  aeroplanu 
robi ^imponujące wrażenie: szerokości ma 
6 sążni, długość wynosi 4 sążnie. Po dokona
nych próbach wzlotu, p. B y iiuk in  zamierza 
odbyć kilka  wzlotów publiczoych (szybkość 
aeroplanu obliczaną jes t  na 70 —  80 wiorst 
na godzinę.)

Oprócz tego aeroplanu, p. Bylinkin za
razem buduje  drugi, sw ego w łasnego  po
m ysłu, ale do czasu budow a ta  jes t  otoczo
ną ta jem nicą  i n ik t  naw et nie wie, gdzie 
je s t  ona prowadzoną.

Budowa pierwszego aerop lanu  w  Kijo
wie związana była, w ed ług  sićw p. B., z o- 
g rom nem i trudnościam i i pociągnęła za s o 
bą m nóstw o przewidzianych i nieprzewidzia
nych wydatków . Dużo zwłaszcza było k ło 
potu i truduości przy sprow adzaniu  różnych  
oddzielnych części m aszyny z zagranicy, a 
trudności, robione n a  kom orach  celnych, 
nie przyczyniały się bynajm niej do szybk ie
go i wielkiego postępu w  budowie.

W niedalekiej pizyszłości p. Bylinkin 
wraz z próf. D e launay  udaie się n a  dłuższy 
czas zagranicę na dalsze s tu d y a  w dziedzi
nie aw iatyki i dla prak tycznego  obznajmie- 
nia się z.-ostatnimi w ynalazkam i na tem 
polu.

j t f f e ł y  f g j i e t o n .
Po powrocie z letnich wywczasów zn a 

lazłem m ias to— w porządku.
To je s t ,  że tak  powiem, w porządku 

kijowskim...
W szystkie ulice rozkopane, w szystkie  

place przeorane i zarzucone ru ram i,  kotłami 
i jak iem iś  ' przyrządam i, k tó rych  a r  i celu, 
ani znaczenia nie rozum iem , n a  chodnikach  
gruzy  i kam ienie, n a  przejściach row y (rnoż- 
»liwe do przeskoczenia i niemożliwe), w po
wietrzu  tu m an y  kurzu, w szpitalu  cholera, 
D niepr w ysechł, te lefony ostatecznie og łu
chły, w  każdej re s tau racy i  „gra  m u zy k a” 
i ani jeden k inem atogra f  n ie  zginął...

I „K ijew lanin” się nie zmienił...
Ten sam...
N a  jednej szpalcie pisze, że żydzi są 

e lem entem  an tip ań s tw o w y m  i że o ró w n o 
upraw nien iu  ich mowy być nie może... A n a  
innej szpalcie, rozważając p ro jek t ogranicze
n ia  praw żydow skich w sam orządzie m iej
sk im  Królestw a Polskiego, twierdzi, że, ponie
waż żydzi w Polsce są e lem entem  rusyfika- 
cyjnym, więc należałoby o tem... pomyśleć.

Panow ie z „K ijew lanina” istotnie nas  
miłują!...

Gdyby dla zniszczenia polskości trzeba 
było z K rólestw em  Polskiem to uczynić, co 
uczyniono z ulicam i Kijowa, t. j. rozkopać 
go, zarzucić g ruzam i i n a  wieki w  pustynię
0 typie sy ry jsk im  zamienić, „K ijew lanin” —
1 n a  tak i sposób „uspokojenia polaków ” bez 
chwili w ahan ia  by  się zgodził...

Rozpoczynamy więc sezon jes ienny  pod 
s tarem i hasłami...

Będzie to samo, cc ju ż  było przedtem , 
albo coś--gorszego .

A le—zewnętrznie.
W nętrze  życia należy do nas... Tam  

żadne „zló“ w brew  naszej woli nie przeni
knie, tam  w szystko to, co je s t  dobrem  i ży- 
wotnem, tylko naszą w łasną  pracą, wolą 
i ene rg ią  zbudow anem  i u trw alouem  być może.

Czarny Jegomość.

K R O N I K A .

K k l n n d a r i y k .
Dziś 4 (17) R ozalii P.
Jutro 5 (18) W awrzyńca.

W aehód tlońca godz. 5 m 40. 
Zachód słońca "oaz. 6  m 09. 
Dlngoso dnia g~dz. 12 m. 29.

—  Okólnik gubernatora w sprawie mał
żeństw  mieszanych. Doszło do wiadomości 
wyższych władz adm inis tracy jnych , iż d u 
chowieństwo katolickie odm aw ia w ydaw a
nia świadectw  o s ian ie  bez ten n y m  ty m  k a 
tolikom, którzy chcą w stąp ić  w związki 
małżeńskie  z osobami wyznania pra 
wosławnego. D uchow ieństw o m otyw uje  
swoją odm owę rozporządzeniem sw ych władz 
dyecezyalnych. Wobec tego g u b e rn a to r  k i 
jowski w ydał okólnik, n a  mocy którego o- 
soby wyznania katolickiego, k tó re  chcą 
w stąp ić w związki m ałżeńskie z osobami 
w yznania prawosławnego, m ogą otrzym ać 
tak ie  św iadectw a w odnośnycn  ins ty tucyach  
s tanow ych. Ouólnik zaleca policji,  aby w ta 
k ich  razach  okazyw ała swe poparcie.

—  Konkurs kartoflarek . Kijowskie To- 
w a izys tw o  W zajem nej Pom ocy  Rolników i 
Leśników urządza w  dobrach  br. Szem beka 
Borodianka przy st. Iujowsko-Kowelskiej dr. 
żel. Borodianka k o n k u rs  k a r to f la rek  w dniu  
11 września, n a  k tó ry  zaprasza osoby za in 
teresowane. O czasie wyjazdu z Kijowa in 
formuje Kom itet Konkursow y w biurze To- 
w arzystw a d. 10 w rześn ia  od 7 do 9 godz. 
wieczorem.

— „Głos k"tolicki“. W yszedł z d ru k u  
Nr. 17 „Głosu K atolickiego” i zawiera: 1) 
W se tn ą  rocznicę urodzin genialnego poety. 
2) Odkrycie g ro b u  Witolda. 3) Czesi i po- 
lacy wobec idei słowiańskiej. 4) Feljeton. 
5) Uroczystość Mickiewiczowska w  K on
stantynopolu. 6) Z p rasy  polskiej. 7) Z 
p rasy  rosyjskiej. 8) Pokłosie błędów, u- 
przedzen i niedokładności. 9) K ronika k o 
ścielna. 10) Z ru c h u  obcych wyznań. U )  
Miscellanea. 12) Wiadomości osobiste. 13) 
Religijność Ju l iu sza  Słowackiego. 14) No- 
minacye. 15) Zasnęli w  P anu .

— Z uniwersytetu . Z liczby s tu d en 
tów, k tórzy  złożyli podania o przyjęcie, po 
d. 10 sierpnia zaliczono w  poczet s tu d en tó w  
40 osób. Z innych  uniw ersy te tów  przyjęto 
15 s tuden tów  w iej liczbie 5 n a  m edycynę , 
Był. s tu d en tó w  kijowskiego u n iw ersy te tu  
w yda lonych  za nieopłacenie wpisu, p rzyję to  
ponownie 32.

W  gronie now ow stępujących znajduje 
się 124 osoby, k tó rych  papiery  o w ojskowo
ści i o prawom yślności nie są w poriądlcu. 
Rektor zezwolił, by papiery te były  dostar
czone do dn. 15 w rześnia r. b. Po up ływ ie  
tego te rm inu  papiery będą odesłane przez 
policję .

—  Z politechniki. Z g ru p y  97 osób, 
które zostały poza konkursem , przyjęte j e 
szcze 4 03oby, na miejsce tych, k tórzy  nie 
opłacili w  czas wpisu. W tej hczbie 1 na  
wydział inżynieryjny. 1 na  m echaniczny  i 2 
na agronomiczny. N ow oprzyję tym  pozwolo
no zapłacić wpis dn. 4 w rześnia do 3 g o 
dziny w południe. N a wyższo sem es try  w y 
działu chemicznego przyjęto 24 osoby, a w 
tej liczbie 14 osób z politechniki w arszaw 
skiej, tomskiej i in n y ch  w yższych zakładów 
naukow ych.

—  Z wyższych kursów żeńskich Od 27 
sierpnia do 2 września dy rek to r  kursów  p r o 
fesor A rm aszew ski zaliczył w  poczet s łu ch a 
czek kursów  195 osób. Z tej liczby -na w y 
dział h istoryczny przypada 39. na  słowiań- 
sko-rusk i— 24; na g e rm ańsko  - ro m ań sk i— 
5; n a  biologiczny 25; n a  chemiczny 19;  
na m atem atyczny  11, n a  praw ny 5*9, na  
ekonom iczno-handlow y 13 Ogółem do 2 
września przyjęto 455 osób w tej liczbie 117 
żydówek t. j .  m niej więcej 25%.

— Posiedzenie rady miejskiej z dn 2 
b. m. Po ożywionych deba tach  ra d a  m ie j
ska  uchw aliła  w niosek o zab rukow an iu  i 
zdrenowauiu  O bserw atornego  J a r u  i g r u n 
tów pod b. ogrodam i arosztanckim i, n a  co 
uzyskane  zostaną środki ze sprzedaży cz te 
rech  działek sąsiadu jących  z tym i g ru n tam i .  
Sprzedaż postanowiono rozpocząć od 50 rb. 
za sążen kw adr.

Radny Jozefi odczytuje d ługi re fera t 
k o m is j i  mieszanej w sprawie u regu low an ia  
odpoczynku w hand lu .  R efe ra t  zosta ł  z a a 
probowany, za w y ją tk iem  k ilku punktów , 
jak  naprzykł&d dla sklepów g a lan te ry jn y ch  
i norym bersk ich  ustanowiono 11-godzinny 
dzień pracy (od 9 z rana  do 8 wieczór), za
m ias t  projektowanego przez kom isyę  12-go 
dzinnego.

R adny Żiwał p ro tes tu je  przeciwko 12- 
godzinnem u dniu  pracy w piekarniach, w ska
zując, że przy o tw ieran iu  takow ych  o godz. 
6 rano i zam ykaniu  o 6 wieczorem, ludność 
będzie pozbawiona w; eczorem świeżego chle- 
ba. Mówca jes t  za 15 godzinnym  dniem 
pracy.

Prezyden t m ias ta  przypomina, że na  
m ocy p raw a z dnia  15-go l istopada rada  
m iejska nie m a  p raw a  przedłużać nor  
m y dziennej w h a n d 'u  ponad 12 godz.; co 
do przedłużenia czasu p racy  w p iekarn iach  
do 15 godzin, rada  postanow iła wszcząć od
powiednie starania .

W ed łu g  uchw alonego przez radę  p ro 
jek tu ,  postanowienie obowiązujące o u n o r
mowaniu  dnia  p racy  nabiera  m ocy  p raw a 
w dwa tygodn ie  po jego ogłoszeniu.

—  Porawy żywnościowe. D nia  7-go 
b. m. odbędzie się u  g en e ra ł-g u b e ru a to ra  
k ijowskiego n a rad a  w sprawie pro jek tu  no 
wej u s taw y  żywnościowej. P ro jek t zawcza
su został rozesłany do rozpatrzenia g u b e r 
natorom , prezesom  zarządów ziemskich, z a 
rządom  włościańskim, posłom do Durny i 
Rady Państw a: Pichnie, Szulginowi, B ubno- 
wov:i, Giżyckiemu, prof. S B ogdanonow i,  
Bałaszewowi, a także poszczególnym w łaśc i
cielom ziemskim: G. D aw ydow ow i, G utow 
skiem u, Bejdenowi i innym .

—  Pożyczka. G enera ł-gubernato r  k i 
jowski, podolski i wołyński zawiadom ił g u 
bernato ra  kijowskiego, że uchw ała ra d y  
m ias ta  Zw inogródki w  sprawie zaciągnięcia  
pożyczki miejskiej w sum ie 28,000 rb . w 
je d n y m  z banków  ro lnych  dla zapłacenia 
długów m iasta ,  należących się osobom p r y 
w atnym , nio podlega za tw ierdzen iu  m in i 
s ters tw a spraw  w ew nętrznych . G enerał-gu- 
b erna to r  ze swej s trony  również nie widzi 
przeszkód dla zaciągnięcia powyższej poży
czki. Po zrealizowaniu jej ogólna s u m a  
długów m. Zwiuogrodki wyniesie 68,816 rb. 
10 kop. Sum a dochodów rów nała  się w  r.  
1908 76,461 rb. 23 kop.

—  Ważne sprawy. G ubernator k i jo w 
ski Giers zażąda! od p rezyden ta  m ias ta  po
szczególnych wiadomości, w  jakiem  s tadyum  
znajdują się obecnie następujące  sprawy: 
wodociągów, norm alnego  wypoczynku p ra 
cujących w z ik ład ach  hand low ych  i r z e 
mieślniczych, oddania  m ias tu  dróg Głubo- 
czyckiej i Kadeckiej, oraz części szosy Brzes
ko-Litewskiej i zastosow ania  opłat pudow ych 
od ładunków, przyw ożonych od m ia s ta  k o 
lejami żelaznemi, także do ładunków  p rzy 
w ożonych drogam i rzecznemł.

—  Spirytus do Turcyi. J a k  w iadom o, 
rząd tu reck i  wprowadził p^nwo, zab ran ia ją 
ce przywozu w g ra n ic e  p ań s tw a  sp iry tu su  
zagranicznego, oprócz sp iry tusu  w innego.

Praw o to zadaje silny cios ro sy jsk iem u 
handlowi eksportow em u, a w  szczególności 
gorzelniom, dla k tó ry ch  zakaz ten  przyszedł 
niespodziewanie. W obec tego  wczoraj k i
jowski kom ite t  g ie łdow y wysła ł  n a  im ię 
m in is trów : p rzem yśla  i n an d lu  i sp raw  ze
w nętrznych  te leg ram  z p rośbą  o p rzedsię
wzięcie s ta ra ń  o odwołanie w zm iankow ane-
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go prawa, lub w ostatecznym  razie o odro 
ozeniu zastosowania jego n a  przeciąg dwóch 
lat.

—  Cholera. Onegdaj przewieziono do 
szpitala A leksandrow skiego  8 osób z ozna
kam i ostrych  cierpień żo łądkow ych

Analiza bak teryologiczna w ykryła prze
cinki choleryczne, u pozostających w szpitalu 
A leksandrow sk im  2 chorych E udoksy i  An 
druszenko i H erm ogena Finoszkina.

Do dnia wczorajszego w ed ług  w iado
mości wydziału san itarnego  przy zarządzie 
m iejsk im  zanotowano w Kijowie 12 w y p ad 
ków cholery azyatyckiej, z n ich  3 śm ier
telne.

—  Pomidory rozsadnikiem choiery. Na
wniosek prof. W ysokow icza »io in s ty tu tu  
bakteryologicznego dostarczono dla zbada 
nia  pomidory, rosnące n a  polach i ry g acy j
nych, w obec przypuszczenia, że w skutek 
polewania ich w odą z jezior pól irygacyj 
nyoh zaw ierają  one w sobie bak terye  cho 
iery.

—  Okólnik w sprawie cholery. Kijowski 
zarząd ziemski rozesłał następujący  okólnik 
do lekarzy ziem skich i zarządzających szpi
talam i ziemskimi

W obec pojawienia się cholery  r.a tery- 
toryum  g uberm i kijowskiej, zarząd ziem ski 
zawi adamia, iż nada l nie będzie dopuszczane 
wydalanie się lekarzy i felczerów poza g r a 
nice swoich okręgów, oraz prosi,  aby, w ra  
zie dostawienia do zakładu  leczniczego cho 
rego na cholerę, był on na ty ch m ias t  pomiesz 
czony w izolowanym lokalu. Szczególną uw agę  
należy zwrócić na osoby przybywające z 
miejscowości już  objętych przez cholerę. O 
pierwszych w ypadkach  zasłabnięć należy n a 
ty ch m ias t  telegraficznie zaw iadam iać zarząd 
ziemski.
, . —  K RAD ZIEŻE. W  domu Nr 55 przy ul. Ku-
zaiecznej okradziono m ieszkanie N . Katza.

. Z m ieszkaaia N . Aszkinazrgo przy ul. Jarosław 
skiej Kr 30 skradziono przez okno ubrania na 140 rb.

W  djm u Nr 64 przy ul. M ieźygorskiej skradzio
no P- Tyszezenee rewolwer i 7 pierścionków, wartości 
65 rubli.
T Do m ieszkania generała M. Godiunowa przy u licy  
m izaw etyńskiej Nr 8 wlazł przez otwarte okno i2  lotni 
L. W łazów i skradł kilka sztuk bielizny i 5 p ierścion
ków. Złodzieja ujęto.
t  o W łaściciel składu obuwia na Aleksandrowskiej 
-Lolkurzco A . M eszczeriakow zawiadom ił poJicyę o sy
stem atycznej kradzieży obuwia. Sprawca kradzieży 
•uiijakt D . Szewczenko uciek ł. Skradzione towary oce
nił M. na 000 rb. 7
< „T OSZUSTW O, fumerowy hotelu przy klasz-
orzo M ichałowskim, N . Tołkaczew, padł ofiarą oszu- 
twa z °  strony mieszkających w hotelu p. Szalim owa  
li. K sgąjty. Ktorzy za obietnicę dania mn posady kon- 

uktora tramwajowego w jiud zili od biedaka sporą sum
kę Oszusci zaaresztowaui.

złod 
J

inH. • * T M .  ZŁODZIEJE. P olicya  śledcza ujęła 
ziei J . M osiaka, I. Ignatienkową i 2 koniokradów  

knni u  N abhczenkę, podejrzanych o kradzież 
koni duch. lirj.izkow skiego w M otowidłówco.

Onegdaj wieczorem  w domu N i 12 
wiek « tw anow skiej techuikE ugeniusz Ł„ młody ozło- 
wern p !  l u ; 2V a* do siebie wystrzał z rewol 
caczliweizA i?Pia,rz  ̂ Ja8spera,a- dow odem  roz-

ego kroku Lvła nieodwzajemniona miłośó.
k ai a c a ~ni-7 ̂  f W czoraj w nocy miesz-
w lewa a?yIkowŚkiej Nr G5 kucharka Ży-
stronv I ' Daniiów* dzikiego, niopojetego postępku ze 
przy 1 Zylańskiei w 5 ścicie la  PĆkojów umeblowanych 
M rz e  w  ! w i .  f y?A0wa znajdowała się  w nu-
wyjściu do numeru wszćdł D a D iŁ ^ ’CUm° WJm‘ h ° f gS rozmowv 7 wszc.01 Daniłow i po paru chwilach
z T S 2n̂ l lew/ .  Wyrzu,:‘i  J ł z kołarą prze: okao
niosła trlkn dziedziniec. N a  szczęście kucharka od
wiozło L a  p cz,'5nla.’ a ,e  pomimo to Pogotow ie jd-
Danimwa S aaS o ^au m  8taa Jej Z“r0Wia jest grozQy-
} PO ŻA RY. W czoraj po południu wybuchł na
kii 0 dość znaczny pożar, który w przeciąi i
i su  minut ogarnął 4 posiadłości pom ięd/y uboan i 
• owską, Dziką i M onastyrską. Narazie płom ień.e pc- 

S1ó w domu N on osad ca  przy ul. D zikiej Nr 14. 
n r il  ?d podpalenia skład drewniany i stąd ogień  
L in rzuc] t się  na piętrową oficynę w tem samem obej- 
ipev.’.ła ■' na. budynki w sąsiodnich sadybach. Przy- 
i n im /  WcẐ s ^  0 oddziały straży oguiowoj m iejskiej 
szonr ochotnicza. Gnoło godz. 3-ej pożar został uga- 
dor , 1 n iezaniioszkale spaliły się  do szczętu,

n l  j !09 zostały przez ogień i wodę zniszczono.
kowskie/rn nra7^ Win°tCy spalił si<? dach na domu Paw iu- aowskiego przy ul. Ługowej N r l l .

ś ~  NA PA-D N A  STÓJKOW YCH. Da 2 wrze- 
tn w a uego *2 a,6 wl ńc _ŝ j  k « w i kijowscy konwojowali aresz- 
ul. Borysoelebskini n̂ Sl,fl 0. Cbarit3na Turczenkę. Przy 
chcąc uwofnić w i e ż n ^ m  }Da Dlck kllku osobników,
jedu \go  ze s ó j S y c b  ]e?z na°6km ,-Si? naw et roztroić  
p a stu j 7  r a t o w a Ł ™ f ę j  c i cc z ka 3 I f i i  St0JKowi 1 n a ' 
ków P iotr T eresin  2 o $ l  ujęty * Z napa3tm ’

w B u d a j ó w iM ^ I e fW l^ n ^ ^ ^ ^ Z Y . Da. 31 sierpnia  
schwytano na inraoJn? i to Jaż donosiliśm y, 
rublówek i pólrubtóTek” '=r yDn iUrtrJ4DrykaCyi fałszywych 
mana. W  * » « £ „ . ? ■  (r‘ Blc" łow sk .ego  i S. Bejnor- 
wizyi w m ies7knni ^em aresztowaniem  dokonano re- 
Dr7v ni ? le 3zkan'u. .S. W ejuermana w domu Nr 10 
orzy t e i ż e ^ f c T ^ P ’6^’ U N °souD !da w ą 0lDU jsTr 6 
wocna W  m il Pm rwsza z tych i wizyi była bezo- 
slw o dowodftw r7ô aniU N osenfelda znaleziono mnó- 
w fabrykacji fa i-7^ °Wyk ’ ®tw!e rdzających udział jogo 
znaleziono Tu i r  f  j  pieniędzy. Pom iędzy iunemi
rablówek i t l  w l -  ' -Wyr°b“ ^ lszywych Pi(łci°-ziono rf  fi tal’ W  kloszem  syna R oseufeida zn a li-
Ziai s i e d o  f l  Pi^dorublówek. Ten ostatni przy-
aresztowano i  . -0 r  v '  .W szystkich zrewidowanych  resztowauo, y iPJ H(;Zb,0 , ŻOuę R osotfsld a .

przy , i r NPf EZ ZEMSTĘ. W  pobliżu domu Nr 2G 
zem sie i i w l T ”  ’0J n u j lk a  Narbut oblała przez 
nie 1 , yaSl9m( s ,*rcz.suyii p. Ł ebiediew a. Ł. ma r i l -nie ■ r- ii. ma sil-
wiez^nnn ” ‘\ rz ,pj £ r3'- w stanie groźnym od

ono do szpitala Aleksandrowskiego
R'mna7rr" ^ , SpNRACKI  KROK. W czoraj w pobliżu 
sL  i a J " m P'erj v?zflR'1 przy Ul. Bulwar-Bibikowski otruł 
bvtv?rL niłodziom ec, nazw.skiem  Jarkowski. Przy- 

j  y lekarz Pogotow ia skonstatow ał śmierć.

z  SĄDÓW.
Wymuszanie.

skiei nP rc-7 r„  b- m ieszkaniec u licy Gcgolew-
fcącKno Ihv 7JP’ ■ J Prozorow otrzymał liot, w którym 
bramip’ QwT ,m °  g0 ■ 7 wieczór położył w
razie eroJnfn y ” ". ® rb-- w kopercie; w prziciw nymgrożono ukradzeniem j"go 9-letn iego syna.
Wskaza” °Z°r0W Za radą a8«nta ochrany położył wo 
bo ni» .mieJ3ęu pustą kopertę. vV eczorom przyszedł
miast\rosźtowa°l?T C'ławl0ir’ kt6reg0 ageaci na'ych-
Fednr % azf ło Sll< iż Jest to b- strb* domu Prozorowa 
m ar7»a . 'Dk? Wl kt6ry zaraz 1 rzyzn®ł się  do winy, tło- 

\xr zmuszony był do takiego postępku nędzą 
jow*kiR™ raj spraw’  t(ł 1 ozpafrywał IV wydział ki- 
że k l in f  ą Okręgowego. N a sądzie wyjaśniło się , 
ny pr7« , ° W/ a taklez w^muszanio żostał już raz skaza- 
becni» no jga  ł'oko.iu na 3 m iosiące w ięzienia. 0 -  
na M  “ a. zasadzie werdyktu przysięgłych skazano go 

1 1 PM roku w ięzienia.

KRÓWKA p o l s k a .

ła na Ko.nfiskata. P olicya krakowska skonfiskowa- 
wydanio i1nifc °Padkobierców ś. p. W yspiańskiego nowe 
spiańskm „ znycl1’ Rrzeważnio znanych utworów W y
ją* w , ! 0’ P". ' ‘‘ipiowałem w ielkość ojczystego kra- 
berga Z ł a?wuictwa tego dokonała księgarnia H. Altou- 
oej kilkn * le‘ ^  0SÓlop.i liczby nakładu, wynoszą- 
kow ie 1\ i ^ Sięcv ogzempmrzy, skonfiskowano w Kra- 
karui e «zen'PJ-T-i>, z tego więKszą część w dru-
tpgo ’mj,?z^  uioznaczną w księgarniach. W ydawnictwa  
kobierców ^ ,lęg.a[ nia dokonać boz wiedzy i woli spad
sPa<lkobiercv w ’ W- , .VVysPlaiłskiogo-. Juk słychać, borg pr(JPygy Wyspiańskiego wytoczyli firmie Alten-

Nnakowa 3°«?rzy-8t'vo e«łBraeyine. Za przykładem 
gfai yino m .Warszawie powstaO ma Towarzystwo emi- 

-j i, maj\ce zająć s ę  uregulowauiem‘ polskiego

ruchu wychodźczego do Am eryki. Towarzystwo, po 
zorganizowaniu się  i założeniu biura informacyjnego w 
W arszawie, ma wejść w porozumienie z instytńcyą kra 
kowską i wspólriemi silam i będzie się  star; ło powołai 
do istnienia szereg własnych biur wywiadowczych w 
Am eryce, któreby wskazywały wychodźcom miejsco 
wości, gdzie najkorzystniej się  osiedlić i najlepiej zago 
spodarować, aby nie wpaść w ręce wyzyskiwaczy, nie 
wynarodowić się  i t. d. Potrzebę takiej iDstytucyi daje 
się  uczuw sć już oddawna.

— Z uniwersytetu lwowskiego. «W iener Zig. 
ogłasza: Cesarz nadał prywatnym docentom wydziału 
filozoficznego uniw ersytetu we Lw ow ie d-row:’ W aw
rzyńcowi Teyssoyre i d-rowi Adamowi Szolągowskiem u  
tytuł nadzwyczajnych profesorów.

—  Stypcnilyum dia czecha w Polsce. Jako echo 
z wycieczki czeskiej do W arszawy mamy do zanotowa
nia fakt niezwykły. Po porozumieniu na miejscu i po 
przeprowadzeniu korespondoncyi z wiceprezydentem  
wiedeńskiej Rady Państwa p. Zazworką, ustanowione 
zostaje przy kursach przygotowawczych p. Jerzego Sy- 
rokomli-Syrokomskiego specyalno stypenuyum dla mło
dzieńca narodowości czeskiej, ubogiego, a p iljego  
i zdolnego, który, będąc poddanym rosyjskim, pragnie 
po ukończeniu najmniej czterech kias w szkołach pol
skich uzyskać oądź prawa wojskowo, bądź też św ia
dectwo dojrzałości. Pan Syrokomski ofiaruje bezpłatne 
uczę-zczanie na kursy, kolonia zaś czeska ma gwaran
tować utrzymanie chłopca w szkole.

—  Zderzenie pociągów. W  poniedziałek o godz 
12 w nocy koło krakowskiego dworra kolejowego jde, 
rzyly się trzy lokomotywy, dw ie razem sprzęgnięte 
z trzecią, posuwającą z przociwka 6 wagonów. W szy
stk ie  lokomotywy i trzy wagony zostały mocno uszko
dzono i w ykoleiły  się, prów, tego jeszcze dwa wagony 
uszkodzone. 10 osób zo służby jest potłuczonych, prze
ważnie tekke. Zderzenie nastąpiło na torzo lwowskim.

—  W arszawski Związek 'prawdziwych Rosyam  
uchw alił wysłać delegata  sw ego na zwoływany w b. m. 
do Moskwy zjazd cludzi rosyjskich*. W zjożdzie iym 
weźmie rówmoż udział poseł nd lndnoś:i rosyjskiej w 
W arszawie, p. A leksiejew . Na zieździe poruszona 
zostanh, między innemi, sprawa Chełmszczyzny, zjazd 
uchw alić ma m ianowicie, aby sprawa ta rozstrzygnięta 
została stanowczo w roku bieżącym.

Ostatnie wiadomości.
W Grecyi. W A lenach  ogólne zaintere 

sowanie wzbudza ogłoszony wywiad, jak i  
red ak to r  dziennika „A thenai"  miał u  b. pre
zydenta  m in is trów  Theotokisa na  Korfu 
Theotokis sceptycznie wyraził się o obecnej 
sytuacvi w Grecyi.

. J a k  m ożna —  praw ił — mówić o par la 
m encie, skoro ogarnęła  kraj rewolncya? 
N iech związek oficerów spróbuje wykonać 
swój program . Dzisiejsza izba napewno nie 
uchw ali  b a łam utnych  żądań  oficerów. Ich 
projekty, to rojenia fan tas tyczne ,  a politycz
nym  s tronn ic tw om  nie wolno przecie uchw a 
lać mrzonek, o p ar tych  na  nieznajomości 
rzeczy.

„Obecna izba nic właściwie nie p rzed
stawia. U w ażam  rozwiązanie izby za ko 
nieczne, zwłaszcza po osta tn ich  w ypadkach . 
Obojętnem jest, jak i  rząd przeprowadzi no 
we wybory.

„Jeślibym  wszedł do izby—ciągnął d a 
le j—to będę z całą en e rg ią  zwalczał żądania 
oficerów, zapro jektow any bowiem przez n ich  
sposób robienia oszczędności u w ażam  za nie 
dorzeczny. MaArrom ichalisowi szło widocznie 
jed y n ie  o honor zostania szefem rządu i cel 
ten  osiągnął—ale ty lko  rząd, k tó ry  wyjdzie 
z now ycn w jb o ró w  zdoła uporządkować s to 
sunk i i taki nie po trzebu je  się bać  żadnych 
gróźb*.

Ogłoszenie tego w ywiadu m ożna u w a
żać za wypowiedzenie w ojny  par ty i  w oj
skowej.

Zebranie demokracyi krakowskiej. Od-
)yło się w Krakowie zebranie polskiego to

w arzystw a dem okratycznego pod przewodni
c tw em  posła Petolenza. Poseł B androw ski 
)rzedstawił sy tuacyę  sej mową i re form ę wy- 
)orczą do sejmu, twierdząc, że re fo rm a w j-  
joruza s to i dziś na ty m  sam y m  punkcie, co 
irzed rokiem. Do u trzy m a n ia  tego p rzy 
krego status quo niewątpliwie przyczynili 

się przez swój sojusz z konserw atysi  oni lu 
dowcy, z k tó rym i współdziałanie w sk u tek  
tego s ta ło  się niemożliwe. Zresztą k lub  d e 
m okracy i polskiej będzie się s tara ł  z ludow 
cami działać zg id n ie .  Za sprawy, d o m a g a 
jące się najrychlejszego załatwienia, d -r  Ban- 
drow ski uw aża poza reform ą wyborczą r e 
form ę g m in n ą  i spraw ę rozszerzenia au tono
mii k ra ju .

A7 dyskusy i d-r Leo wyraził przekona
nie, że re form ę wyborczą będzie m ożna prze
prowadzić tylko d rogą  koiopruroisu. Po in 
nych przem ówieniach postanowiono uprosić 
p. B androw skiego, ab y  spowodował przed 
posiedzeniem sejmowego Koła Polskiego ze
branie posłów^ par lam en ta rn y ch  i sejm owych, 
należących do „demokracyi polskiej".

0 zbliżenie Austryi do Anglii, Zwraca 
powszechną uwagę gw ałtow ny  a r ty k u ł  „Frem - 
denb la ttu"  przeciwko „H am burger Nachrich- 
t e n fc, k tó re  to pismo w dwóch a r tyku łach  
wystąpiło przeciw polityce zagranicznej Au- 
s t r o - Węgier, zarzucając, że A ustro -W ęgry  
s ta ra ją  się zbliżyć do Anglii  kosztem  wier
ności dla sojuszu z Niemcami.

.F re m d en b la t t*  wskazuje, że Bismark, 
twórca trój przymierza, zawierał poza pleca
m i A ustry i ta jne um ow y z Rosyą.

Rozbicie koalicyi na Węgrzech. „Pester  
Lloyd" podnosi, że po ostatniej radzie mini- 
s teryalnej koalicyę na W ęgrzech uw ażać n a
leży za n ieis tn ie jącą  i rozb 'tą . Poszczególne 
narodowości n a  Węgrzech śmielej teraz w y 
stępują , doznając widocznie zachęty  ze s tro 
ny Wiednia. Dziennik występuje ostro  prze
ciw partyi niezawisłości i Kossutbowi, k tó ry  
żąda n e e z y  do przeprowadzenia niemożli
wych i sprowadzi katastrofę na  kraj.

Między A n d rassy m  a Kossuthom p rzy
szło na  konferencyi do ostrych s ta rć  osobi
stych. Nie jes t  wykluczono, że sujm wę
gierski będzie rozwiązany jeszcze przed roz
wikłaniem  przesilenia.

T eleg ran ip .
(Od korespondentów własnych).

Z sejmu galicyjskiego.
Lwów. — Rozpoczął się sejm  galicyj

ski. M arszałek sejm u, S tanisław  hr. Bade- 
ni, w przem ów ieniu  swern poruszył szereg 
k w esty i  gospodarczych. W im ieniu  rządu 
przemawiał nam ies tn ik  Bobrzyński, który 
podniósł różne kwostye adm inistracyjne.

S tronnictwo nar .-dem okratyczne s taw ia  
wnioski, dotyczące reform y wyborczej, jako  
też rozszerzenia autonomii k ra ju .

Z ien s tw a  w gub zachodnich.
Petersburg. — P ro jek t  w prow adzenia  

z iem stw  w g u b .  zachodnich zostanie w nie
siony  na j e r e i i  do rady  do spraw1 gospo
d a rk i  miejscowej.

W sprawie seminaryów duchownych.
Petersburg. —  W edług  krążących tu ta  

pogłosek, m a  byc w prow adzona kon tro la  
n ad  rzym.-katolickiemi sem inaryam i duchów 
nemi, aby  w y k ład y  były prow adzone w ję 
zyku  rosyjskim.

Okólnik departam entu poiicyi.

Petersburg —  D ep ar tam en t poiicyi wy 
dał okólnik do gubernato rów , w k tó ry m  po 
leca im  prow adzić energ iczną w alkę z eks 
propryacyami, k tó ry ch  liczba znacznie się 
zwiększyła w ostatn ich  czasach.

Nowy gen.-gubernator wileński.
Petersburg. —  J a k  tw ie rd zą  tu ta j ,  kan 

dy d a  ta mi n a  stanowisko gen .-gubernatora  
wileńskiego są: gen.-gubernator kijowsk:
Trepów, Herszelm an i Paleń.

Z Finlandyi.
Petersburg. — P ro jek to w an a  jes t  refor 

m a sądow nic tw a finlandzkiego.

Nomlnacya.
Petersburg. — G ubernato rem  charkow 

sk im  m ianow any  został g u b e rn a to r  tyfliski 
Łoziński.

Narada.
Petersburg . — Odbyła się n a rad a  ży

dów w spraw ie  wyborów. Na naradzie  nie 
powzięto żadnej uchwały.

Żydzi w średnich zakładach naukowych.
Petersburg.—Zatwierdzone zostały p rze

pisy o przyjm owaniu żydów ao średn ich  za
kładów naukow ych.

W edług  tych  przepisów względem  ży
dów, zamieszkałych w  stolicach, m a  być sto
sow ana 5% norm a ogólnej ilości uczni, w 
g ran icach  osiadłości 15$, p 0za g ran icam i o- 
siadiości —  10$. P rzy  p rzy jm ow aniu  żydów 
do niższiych szkół technicznych , rzem ieśln i
czych i dentystycznych  n o rm a  procentowa 
nie będzie stosow ana.

Kradzież.
P etersburg . — Ze sk ładu  ar ty le ry i u- 

cradziono arm atę .

Jeszcze o Łopuchinie
Petersburg. — Łopuchioowi nie pozwo- 

ono wyjeżdżać do K rasnojarska.

Różne.
Petersburp . — „Sy ie t"  kom unikuje ,  iż 

jed en  z g łów nych leaderów  październikow- 
ców m iał twierdzić, że pażdziernikowcy są 
oburzeni z pow odu „kom edyi teriokskiej" .

Petersburg. —  „Kołokoł" poświęca ar- 
,ykuł jubileuszowi Skworcowa; większą część 

aiżykułu  zajm uje adres  duchow ieństw a ki- 
owskiego, p rzesłany  jeszcze w r. J898.

Petersburg. — N a elem entarną oświatę 
w gub. kijowskiej w yasygnow ano 59,370 rb 

Pelersburg ,— Skonfiskowano dwa tom y 
śrogram ów  p a r ty jnych .

P e te rsb u rg  K redy t  n a  więzienie żą
d an y  j e s t  w sum ie 31 mii.

Petersburg. — Podróż W ostorgow a ko 
sztowała 100,000 rb.

, Petersburg  —  Z Baku donoszą, iż n a  
czelnik poiicyi śledczej i Wlku agentów  po^ 
ciągnięci zostali do odpowiedzialności sądo
wej za przygotow yw anie bomb

Petersburg. — W iceprokura tor synodu, 
iogowicz ustępu je  z za jm owanego s tan o 

wiska.
Petersburg. — D anielew ski w „Rieczi", 

lisząc o procesie z P ieszkowym , zaznacza, 
iż dziwnie tajem nicze było zniknięcie św ia
dec tw a o chorobie, w ysłanego do sądu, wsku- 
'e k  crego bronił go adw okat  z urzędu.

P e te r s b u rg .— W  „Kołokole" ep. wołyń
ski A ntoniusz  zamieszcza l is t  w odpowiedzi 
3erdiajewowi.

Między innem i ep. Antoniusz zaprzecza 
emu, jakoby  nam aw ia ł  ludność do urządza

n ia pogrom ów  żydowskich.

(Od Agencyi Petersburskiej).
P etersburg .— 'Wczoraj powrócił do Pe- 

e rsb u rg a  m in is te r  spr. zagranicznych.
Petersburg. — M inisterstwo spraw  w e

w nę trzn y ch  udzieliło pozwolenia na  zwoła
nie w  P e te r sb u rg u  w dn. 14—26 w rześnia 
baptystów.

Petersburg. — M inisterstwo spr. we
w nętrznych  udzieliło kom itetowi rosyjskiego 
stowarzyszenia obrony kobiet pozwolenia na 
zwołanie w P e te rsb u rg u  w początkach stycz
nia 1910 r. zjazdu w ^prawie walki z h an 
dlem żyw ym tow arem .

_ P etersburg .— M inisterstwo ośw ia ty  w y
jaśniło , iż uo czasu ukończenia u n iw ersy te 
tu  przez żydów, którzy obecnie zna jdu ją  się 
w wyższych zakładacłi naukow ych, (w ciągu 
ednak  tak iego  okresu  czasu, k tó ry  j e s t  n ie 

zbędny dia ukończenia un iw ersy te tu  w u s ta 
nowionym  term inie) liczba w akansów  dla 
żydów przy przy jm ow aniu  ich do ty ch  w yż
szych zakładów naukow ych m in is te rs tw a  
oświaty, względem  których n iem a ścisłych 
w skazówek w u s taw ach ,  w inna  być oblicia 
na  w ed łu g  ustanowionej n o rm y  w  s tosunku  
do ogólnej ilości nowo wstępujących do tych 
zakładów naukow ych.

Petersburg. — N a zasadzie a r ty k u łu  37 
us taw y o pełnieniu służby przez of-cerów 
fiaty uwolnieni zostali z p raw em  noszenia 
m undurów  i pobierania em ery tu r  adm ira ło 
wie: prezes głównej floty wojennej Piik in  

członek rady  adm iralicyjnej de L iw ron  oraz 
wiceadmirałowie: Kildebrandt, Skrydłow

Wiesiołyj. Trzej ostatn i z aw ansem  na 
admirałów.

Otrzymeli nom inacye na wice-admirałów: 
naczelnik ćwiczebno-artyleryiskiego oddziału 
floty bałtyckiej, kon tr-adm ira ł  Reicensw in 
i k o n tr  adm ira ł  Szczcnsnovvicz, naczelnik  od
działu torpedowców floty bałtyckiej; obaj 
m ianow ani zostali członkami ra d y  admirali-
cy jg e j j

K apitan  II s topnia  gw ardy i  Wielki 
Książę Cyryl Włodzimierzowicz m ianowany 
został s ta rsz y m  oficerem krążow nika „01eg“.

Petersburg. — Wobec zam iaru  urządze
nia wzlotu balonów sterow ych, m in is te r  m a
ryna rk i  rozkazał w szystk im  s ta tk o m , iusty 
tucyom  wydziału m ary n ark i ,  s ta c jo m  i po
s te ru n k o m  iocm ańskim , aby w razie poja
wienia się n a  wodach w oorębie ich terenu 
obserwacyjnego halonów lub innych  przy
rządów ła ta jących  daw ać baczenie n a  ich 
lot, a  g d y  zajdzie potrzeba, pośpieszyć im  
z pomocą.

Ró\vn'eż należy okazać pomoc aeronau- 
tom, b iorącym  udział w m iędzynarodow ym  
rekordzie balonów w Zurichu dnia 16 do 20 
września, gdyby  ci spadli w g ran icach  po
siadłości pańs tw a rosyjskiego.

Odesa. —  Na wspólnej naradzie  czion 
ków kolejowej komisyi ankietowej przedsta
wicieli południowo-zachodnich kolei żelaz
nych, kom ite tu  giełdowego i eksporterów 
rozpacrzono kw estyę  powiększenia spraw no
ści przewozowej koleipołudniowo-zschodnich. 
Również zapytyw ano o 7.danie osób zainte- 
re sr Avanych, w ja k i  spo-:ób usunąć w szystkie 
defekty wyAvozu zbożowego.

Taszkent. —  Na ry n y u  k u ry n sk im  pe
wien pozbawiony praw orm .aDin, rodem  z 
Tyflisu, broniąc się podczas zarządzonej na 
niego obławy, ranił ciężko nożem po lic jan 
ta, a także poranił żołnierzy i jed n eg o  iirze- 
chodnia. Oddział kozaków schw yta ł  i roz
broił  ormianina.

TyfJis.— Z Biełosowaru (gran ica  perska) 
donoszą o pojawieniu się licznych band roz
bójników perskich. Dla poskrom ienia tych 
band  wysłano oddziały wojskowe.

Petersburg. — W  ciągu doby zachoro
wało na  cholerę 43 osoby, zmarło 11, pozo
staje  chorych 347.

Ekaterynodar. —  Onegdajsze ograbienie 
poborcy miało miejsce w pociągu pocztowym
0 godz. 8 wieczorem pomiędzy Ekateryno- 
darem  i rozjazdem „Łnris". Dokonało go 
6 bandytów miejscowych. Poborca zostai 
zapity, dwócń strażn ików  i jednego z p asa 
żerów raniono. Bandyci, zabraw szy  22,408 
rubli, zbipgli.

Witebsk. —  Na w yborcę  posła do Rady 
Państw a od duchow ieństw a  został obrany 
protoierej Matiuszeński.

Charków.—Minister kom unikacy i przy
ją ł  n a  dworcu kolejowym d e leg a c ję  od 
przedstawicieli przemysłu górniczego połud
n ia  Rosyi, k tó ra  wszczęła s ta ran ia  w celu 
zm iany  w arunków  technicznych dostaw dla 
rządow ych kolei żelaznych. D e leg ac ja  pro
siła, aby  dostaw ę w ęgla powierzono m iej
scowej komisyi węglowej.

Mikołajewsk (nadmorski) . — Napad na 
ek sp e d y c ję  przesiedleńczą dn. 30 sierpnia 
został dokonany przez k i lk u n as tu  m ieszkań
ców Kaukazu, którzy czatowali n a  t ranspor t  
złota z sąsiedniej kopąlni. Jed e n  z ranio
nych robotników  zmarł, d rug iem u  am p u to 
w ano nogę.

iwanowo-Woznięsieńsk.— Pali się fabry
k a  Fckina. Ogień wybuchł w suszarni.

Czernihów.— N a wyborcę posła do Rady 
P ań s tw a  od duchow ieństw a pow, czern ihów  
skiego obrano duchow nego Samojłowicza.

Warszawa. — L egagneux dokonał wczo
raj pow tórnego  wzlotu. W zlot udał się 
wspaniale.

Petersburg. — Członek głównego sądu  
w ojenno-m ersk iego  generał-porucznik  Kabi 
cyn m ianow any został pełn iącym  urząd p re
zesa tego sądu.

P etersburg .— Aresztowano 14 znanych 
złodziei-rec;ydywistów i 50 złodziei kieszon 
m w ych.

Warszawa. — Ujęto b a n d ę ,  sk ładającą 
się z 12 ludzi, k tóra  otworzyła tajny, dosko
nale zorganizowany, kan to r  em igracyjn j w 
celu u ła tw ian ia  przestępcom ucieczki za 
granicę

Ekaterynosław. —  W e środę wieczorom 
4 uzbrojeni bandyci ograbili elizaweto-cho- 
roszewski urząd gm inny. Zabrano 2,000 rb  , 
ńeczęć oraz paszporty. Joden  z bandy tów  

został zabity.
Nowoczerkask. — W  stan icy  Gołubiń- 

skiej tłum  zabił kozaka, podejrzew anego o 
sradzież koni, oraz ciężko ran ił  drugiego.

Kustanaj.— Została uroczyśiie  o tw ar ta  
szkoła prywatna.

Petersburg. — Do Dumy państwowej 
wniesiono prelim inarz sys tem u  kredy tu  p ań 
stwowego. W yda tk i  zw yczajne określono w 
sumie 406,855,193 rb., w tej liczbie w ydatki 
n a  am o rty z ac ję  pożyczek bezterm inowych 
100,000 rb. Ogólna su m a  długu  państw ow e
go w do. l  s tycznia  1910 r. wynosić będzie 
9,038,756,433 rb., przewyższając sum ę długu  
w dn. 1 s tycznia  1909 r. o 202,872,242 rb  
W  r. 1910 podlegające opłacie procenty  od 
d ługów  państw ow ych wynoszą 379,942,628 
rubli, oraz spłacić należy 25,696,825 k a
pitału.

Na pograniczu perskiem.
Tyflis.— W edług  urzędowych wiadom o

ści, jeszcze w lecie ro k u  bieżącego, jak  do 
nosił ko m en d an t  bakińskiej b ry g a d y  p o g ra 
nicznej, na w szystkich pos terunkach  pogra  
n icznych po s tron ie  perskie j poczęto odbie
rać wiadomości o w rogiem  usposobieniu, 
akie zapanowało wśród persk ich  plemion 
toczowriiczych i band  rozbójniczych. Jed n o 

cześnie spokojna ludność perska, trudn iąca  
się handlem , zav iadomiła pograniczne wła

żę rosyjskie, że row oiucyoniści perscy, 
jodtrzym ując s tosunk i ze szczepami koczo

wniczym i, zachęcają ich do napadu n a  po 
s te ru n k i  rosyjskie. T y m  sposobem, korzy
s ta jąc  z tegorocznej nieobecności wojsk r o 
sy jsk ich  na  pos terunkach , zamierzają za 
g arnąć  broń i ładunki. W obec tego wydano 
rozkaz wysiania  do A s tary  oddziałów pułku 
saljańskiego, jednak, wobec o trzym ania  w ia
domości uspakaja jących, rozporządzeni^ to 
zostało cofnięte.

W  osta tn ich  dniach sierpnia k o m en 
d an t  b rygady  bakińskiej zawiadomił tele
graficznie naczelnika okręgu, że oddział 
złożony z 1000 ludzi, rozbiwszy obóz w po
bliżu posterunku Nr. l ,  zamierza napaść n a  
patroi rosyjski. .

Dowódca brygady wysłał 20 ludzi z 
oddziału każdinskiego oraz setkę kozaków 
do A stary ; jednocześnie prosił o nadesłanie 
m u na pomoc wojska innej broni. W  tym  
czasie także nadesłała zatrważające wieści
1 ad m im stracy a  bakinska. Wobec tego po
lecono tym czasow em u dowóacy wojsk, ko 
m endantow i pułku aaljańskiego, aby na  po
sterunk i pograniczne wysłał dostateczną 
ilość wojska do odparcia szciepów rozbójni
czych; zaś do dyspozycji guberna to ra  b a 
bińskiego oddział kozaków. Komendant po 
granicznej b rygady bakińskiej o trzym ał roz
kaz, aby w  razie potrzeby powoła ł do pe
wnych punk tów  zbornych sam ury jczyków  i 
dagestańczyków

Kaikuia. — Wczoraj n a  odległości 57 
mil od Kalkuty rzucono bom bę pod pociąg 
osobowy. N 'k t  z ludzi nie ucierpiał.

Madryt. — Onegdaj tubylcy  ostrzeliwa
li Penon de Velez de la  Gomera. Gdy za
łoga m iasteczka odpowiedziała ogniem z dział,

m aurow ic  przestali strzelać. O godz. G3/., 
wznowili oni napad, Jecz zostali odparci. 
Wczoraj w miasteczku panował spokój.

Lizbona.—Izba wyższa przyjęła budżet.
Kapsztad.—Parowiec .K m g-U m chłali" ,  

idący z Londynu do portu Natal, rozbił się. 
Ze spuszczonych szalup je d n a  przewróciła 
się, pozostałym udało się dopłynąć do p a 
row ca „Galeha", który odwiózł pasażerów 
do Kapsztadu. Utonęło 11 ludzi.

Teheran.— Ministrowie podpisali proto- 
kuł, m ocą którego rząd szacha zobowiązuje 
się spłacić dług osobisty zdetronizowanego 
szacha bankowi rosyjskiemu. Spła ta  zagw a
ra n to w an a  dochodami północnych k om ór 
celnych nastąpi w dziesięcioletnim term inie .

Sofia.—  Król F erd y n an d  powrócił z za
g ran icy .

Budapeszt. — Do „Corr. B ureau"  dono
szą, że na  wczorajszej audyencyi prezy- 
d ea ta  W ekerle u króia  kryzys m in is teryainy  
nie został załatwiony; spodziewają się, że 
nastąp i to na  początku przyszłego tygodnia.

Wiedeń.- W sku tek  zarządzenia w ęgier
skiego m in is tra  oświaty A ppony’ego o obo- 
wiązkowem nauczaniu w szystk ich  dzieci od
m aw ian ia  m odlitw y „Ojcze Nasz" po wę
g iersku , rzym sko-katouccy  biskupi w ęgier
scy wnieśli skargę do Stolicy Apostolskiej.

Saloniki.— Z powodu ukończenia budo
w y  szpitala rosyjskiego w Salonikach odby
ło się posiedzenie kom ite tu  szpitalnego przy 
udziaie pełnomocników różnych  klasztorów 
z g ó ry  Athos, które na  ten cel dały fundu
sze, zachęcone pizez byłego konsula g e n e 
ra lnego  w Salonikach Giersa. Giers także 
przybył do Salonik. Postanowiono, że szpi
tal o tw ar ty  zostanie pod w ezw aniem  św. D y 
m itra  soluńskiego, i na razie posiadać będzie 
cztery łóżka, salę operacyjną, am bula to ryum , 
ap tekę i lsboraioryum  kliniczne. Między 
innem i szpital zajmie się w ytw orzeniem  niż
szego personelu  medycznego i szerzeniem 
praktycznej nauki medycznej wśród ludno
ści m :ejscow,'-j. Otwarcie szpitcla nastąp i 
w pierw szych dniach września.

Tokio.— Prezyden t K atzura wygłosił w 
k lubie bankierów  m owę o sytuacyi finanso
wej w Japonii. O widokach finansow ych 
n a  przyszłość K atzura  wyrażał się bardzo 
optymistycznie. Oświadczył zarazem, że 
przeszło *53 mii. jenów  w ydane zostanie w 
r. b. n a  w ykup  bonów i wyraził  przekona
nie, że związek anglo-japoński zachow any 
zostan ie  i nadal n a  podstawie trwałej przy
jaźni i wskazał na  serdeczne s to sunk i  po
między Japonią , a S tanam i Zjednoczonemu 
Z pow odu nieporozumień pomiędzy Japonią, 
a C hinam i prezyden t zauważył, że przypi
sywano im zbyt wielkie znaczenie i że róż
nica zdań została obecnie usun ięta  dzięki 
w zajem nym  ustępstwom .

Konstantynopol. —  Do Konfudu (w J e 
menie), gdzie zabity został m uteszeryf m iej
scowy i wytępione zosiały  przez arabów, 
s tronn ików  m ahdiego, dw a bataliony tu rec 
kie, przybyły  dwie kanonierk i tureckie, po
została część eskadry tureckiej wszedłszy 
do k an a łu  Suezkiego w ypłynęła  na  morze.

Dokonano eg z ek u c j i  n a  5 orn anach 
skazanych n a  śm ierć  w Adanie. Rokow a
nia Porty  z pa trya rchą  o rm iańskim  okazały 
się bezskuteczne. P a t ry a rc h a  nalega o dy 
m is ję .  <Av : .  . . . . 'C  '

Poznań. — Sąd karny skazał posła do 
p ar lam entu  niem ieckiego hr.  Mielżyńskiego 
n a  zapłacenie 150 m arek  g rzyw ny  za pod
burzanie do gw ałtów  i zakłócanie spokoju 
publicznego. Władze p rusk ie  dopatrzyły się 
tych  w ykroczeń w mowie wypowiedzianej 
przez hrabiego n a  polskiem  zebraniu  wybor- 
czem dnia 7 stycznia 1907 roku.

Berlin. —  W Kopenhadze zakończył się 
piąty ko n g res  m iędzynarodow y w  sprawie 
badania w ytrzym ałośc i m ateryałów  budo
wlanych. Postanowiono, że szósty kongres 
odbędzie się w A m eryce  w roku  1912-ym, 
siódmy w P o te rsb u rg u  w  roku 1914-ym. 
Zaproszenie rządu rosy jsk iego  przyję te zo
stało bardzo życzliwie. T elegram  ten agen- 
cya otrzym ała od prof. Bielelubskicgo.

Proces zagrzebski.
Wiedeń.— Pod koniec swego przemówie

nia p ro k u ra to r  zażądał skazania na śm ierć  
braci Pizybyszewiczów za udział w kon- 
fereneyach belgradzkiego „juga s łow iańskie
go" oraz Oreszanina, Wekicza i Zykowicza 
za u trzym yw anie  korespondencyi z tą  sam ą 
organizacyą. Dla pozostałych 49 oskarżo
nych p rokura to r  dom aga się kary od 10 do 
20 lat ciężkiego więzienia za propagowanie 
jedności serbskiej, k irylicy i t. p. rzeczy 
w celu oderw ania ludności serbskie j od 
państw a.

G i e ł d a .

Petersburg, ć .  3 wrześuia.
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Rozczarowana
(Z życia haremów tureckich).

Żywe, w iotkie, o ru ch ach  um yśln ie  le
niwych, te  t rzy  małe po europejsku k u l tu ra l
ne is to ty  były w tych  k o s ty u m ach  praw- 
ih iw em i córam i W schodu.

— Dla czego nie jes t  pan  dzisiaj w e 
soły?...— zapytała po cichu D ż en an a .— Może 
nudzi pana  to, cośm y dla niego w ym yśliły?

— Przeciwnie, je s te m  zachwycony. 
W szak n igdy  już nie u jrzę  coś rów nie  rzad 
kiego i przepięknego. Nie, m nie nie to za sm u 
ca. Pow iem , gdy  w yjdą te czarne damy... 
Iłyć może, iż słowa moje dadzą panią  dużo 
do m yślem a, ale m e  spraw ią w am  zgolą 
przykrości.

D am y w  czerni baw iły tylko chwilkę.
Wśród ty ch  zawoalowanych, k tó re  n a 

tu ra ln ie  należały do kobie t  zrew o lucjon izo 
w anych , Andrzej poznał po głosie, g d y  za
częła się rozmow a, dwoje m łodych  dziewcząt, 
które były  raz w dzielnicy Sułtana Selima, 
m iały  w  sobie nieco k rw i francuskiej i  m a 
rzyły o ucieczce.

Meleka napędzała je  do zdjęcia woali 
w im ię p rc tec tu  przeciwko ty ran ii ,  ale one 
odmówiły, m ów iąc z m iłym  uśm iechem :

— W szak  wyście  czekały aż sześć m ie 
sięcy, zan im  zdecydowałyście się podjąć 
swoje.

Była tu  również pew na dam a, prawdo 
podobnie młoda, m ów iąca po francusku , jak  
paryżanka i nam ię tn ie  za in te resow ana ks ią 
żką, k tó rą  Andrzej obiecał napisać.

Rzekła doń:
— P an , prawdopodobnie, chce (zresztą 

i m y tego sobie życzymy) przedstaw ić  tu 
recką  kobietę  w fazie jej dzisiejszej um ysło
wej ewolucyi? Ale proszę wybaczyć małej 
ciemnej turczynce, k tó ra  ośmiela się dawać 
ra d y  Andrzejow i L h ery 'em u ,— jeżeli pan  n a 
pisze rom ans  pozbawiony zupełnie pańskich  
isobistych wrażeń, w k tó ry m  centra lne  m ie j

sce będzie zajm ować jego  bohaterka  lub bo
h a t e r e k  kilka, to czy nie ry zy k u je  pan  po 
zb aw ien iem  sw ego  u tw o ru  cech tego po
ciągającego liryzm u, k tó ry  zawsze s tan o 
w ił  g łów ną a tra k ey ę  pańsk ich  powieści i za 
k tó ry  m y śm y  pana ta k  zawsze lubiły? L e
piej, żeby to było czemś... j a k  gdyby, _ na- 
pi-zykład, dalszym  ciągiem „Medże“... opłfłem 
pańskiego  pow rotu  n a  W schód  po wielu la
tach  roHaki.

—  Mówiłam m u  zupełnie to sam o— 
przerw ałr D żen an a—ale byłam  tak  źle przy

jętą, że nie ośm ielam  się więcej d aw sć  m o 
ich  sk rom nych  ra d  co do tej książki.

—  Żle były przyjęte... no ta k — odparł 
ze śm iechem — ate, czy, me bacząc na to, nie 
obiecałem pani uczyń .ć  wszystko, czego pa
ni zechce, pod jed n y m  tylko w arunk iem , 
że j a  nie będę t a m  osobą działającą. A 
więc to ja  właśnie proszę pan ią  o wyłożenie 
mi swoich m yśli i to na tychm ias t ,  dzisiaj. 
Panie-w idm a w ysłucha ją  tego, a może i s a 
m e  zechcą powierzyć n am  swoje myśli.

—  Romans, lub, jeśli pan  chcesz, poe
m a t  miłości wschodniej kobiety, zawsze j e s t  
jed n ak i  —  odparła  czarna dam a, k tóra  już 
przed chwilą mówiła.

—  ...Są to zawsze liczne listy  i s ch a 
dzki tajemnicze. J e s t  to miiość m niej lub 
więcej pełna a w końcu— śmierć... Czasem, 
ale rzadko—ucieczka.

— ...Mówię na tu ra ln ie  o miłości dla 
cudzoziemca... o jedynie możliwej miłości, 
k tó ra  mcże porw ać k u l tu ra ln ą  kobietę w scho
dnią, kobietę współczesną, w k tóre j  już się 
obudziła samowiedza,

—  Ucieczki nie trzeba... nie...— przer
w ała D żenana — „niechaj będzie tylko 
śm ie rć14.

— ...Ja znow u w racam  dó tego, co już 
raz proponowałam p anu  L h ćry ’emu. Dla 
czego nie w y b rać  d la  tej powieści tak ą  for
mę, k tó ra  pozwoliłaby mu, nie m ów iąc od 
własnego im ienia  i nie będąc osobą bezpo
średnio działającą, w yrażać  swoje własne 
wrażenia i poglądy.

—  .. N aprzyk ład  tak:
— .. Cudzoziemiec, który do niego jest 

podobny, ja k  brat rodzony, człowiek przez 
życie wypieszczony, pisarz  szc zeg ó m e  przez 
kobiety łub iany , pewnego pięknego dnia 
w raca  do ukochanego  niegdyś S tam bułu . 
O,ty odnajduje tam  sw oją  m łodość i swój 
entuzyazm!.. (Tu już odpowiedź do pana, 
panie Lhery, n i  leży!).

—  ...W S tam bule  spofyka on je d n ą  z 
naszych sióstr, k tó ra  z n im  korespondowała, 
jak  i ty le  innych , oślepionych jego aureolą 
b iednych  m ałych  istot... I oto to, co przed 
la ty  dw udziestu  przyjęło form ę miłości, dzi
siaj wylew a się w n im  wyłącznie w cieka
wość ar tystyczną.

— ...Naturalnie nie uczyn iłabym  z n ie
go jed n eg o  z ty ch  fa ta lis tów , k tó rzy  wyszli 
już z m ody jeszcze w roku  1830, lecz m us ia ł
by to być  ar tys ta ,  k tórego  pociągają nowe 
i rzadkie wrażenia. -

—  ..,W dalszym  ci-ągu on zgadza się 
natu ra ln ie  n a  cały szereg scuadzek. dla tego 
jedynie, że jes t  to owoc zabroniony i n iebez
pieczny... A  w  rezultacie, cóż ztąd  może 
w yniknąć ,  jeżeli n ie  miłość... m a  się rozu
m ieć tylko dla niej, bo on je s t  dy le tan tem  i 
widzi w tem  w szystkiem  jed y n ie  aw an tu rkę .

— ...Ach, dosyć tego!., przerwała nagle, 
w skakując  z m iejsca z dziecinną n iecierpli
wością.

— ...Wy wszyscy siedzicie tu  i s łucha
cie, zmuszając m nie perorować, jak  n ieb ie 
skiej pończoszce. Czuję, że jes tem  śm ie
szną i zatańczę lepiej je d e n  z tańców  mojej 
wioski... J e s tem  wszak dzisiaj odalisitą i bę
dzie to o wiele lepiej do mojej godności dzi
siejszej pasować.

— ...Słuchaj, K ahende, zagraj no ten  
chór pastuszy, k tó ry śm y  próbowały przed 
przyjśc iem  p an a  L h ery ’ego. W szak p a
miętasz...

I zrobiła ruch ,  chcąc wziąć s iostry  za 
ręce i rozpocząć taniec.

Ale obecni zaprotestowali,  dom agając  
się końca  opowieści.

Uczyniły to  wszystkie razem, i czarne 
w idm a żałobne, 1 dwie młode, błyszczące od 
złota hurysk i.

— W y  m nie te i«z  onieśmielacie... N u
dzicie m nie zresztą... Koniec historyi?.. Ależ 
m nie się zdaje, że ona już się skończyła... 
Czyśmy nie powiedziały przed chwilą, że 
miłość m uzułm anki m a  tylko dw a  ujścia: — 
ucieczkę lub śmierć?.. A  więc... Moja boha
te rk a  je s t  zbyt dum ną, aby  m ogła  dać się 
uwieść cudzoziemcowi...  W ięc u m r z e . . Umrze 
nie bezpośrednio przez tego człowieka, ale 
potem , w sku tek ,  jeżeli  ju ż  tego chcecie, tych 
n ieubłaganych  w arunków  harem ow ych, k tó 
re  n ie  dadzą jej możności wyleczyć się ze 
swojej miłości i ze swych m arzeń*za pom o
cą czynnego życia.

Andrzej przyglądał się mówiącej i z a u 
ważył, że jej dzisiejszy w ygląd  odaliski i 
s tu letn i ubiór, k tó ry  n a  sobie miała, czyniły 
jej słowa jeszcze bardziej dziwnemi i nieo- 
czek iwanem  i.

Jej głębokie, j a k  morze, ciemno-zielo
ne oczy uporczywie u tkw ione były w pokry
tym  tysiącem  arabesków suficie a  m ow a jej 
m iała  pozory opowieści zupełnie obojętnego 
człowieka, k tó ry  improwizuje ciekaw ą histo- 
ryę, n ie  wzruszając się atoli n ią  b y n a j
mniej.

Pozostaw ała nieprzeniknioną.
Zatem, g dy  d am y  w  czerni się odda

liły, podeszła do niego z p ros to tą  i ufnością, 
j a k  dobry m ały  towarzysz i spytała:

— Teraz, g d y  już one odeszły, co m a  
pan m i do powiedzenia?

—  Co m a m  do powiedzenia... Sądzę, 
że kuzynki pani m o g ą  to wysłuchać... N ie
prawdaż?...

—  N aturaln ie , odparła, cokolwiek do 
tknięta .

— Jak ież  sek re ty  możemy m ieć przed 
n iem i—ja  i pan?... Czyż nie p o w ieaz iab m  
p anu  n iegdyś, że w szystk ie  trzy  jes teśm y 
dla pana ty lko  jed n ą  duszą?

— A więc... P a trząc  n a  panią, je-tem  
zachw ycony i jednocześnie prawie p rzera
żony pew ne®  podobieństwem . Jeszcze w ó w 
czas, k iedy  po raz  pierwszy podjęłoś pani 
w mojej obecności swój woal, ninsiataś zau 
w a ży ć , ' że n a  twój widok pomimo woli się 
cofnąłem Znalazłem ten sam  owal iwarzy, 
to samo spojrzenie i te sam e biw i co u niej... 
Ale w szak w tedy  nie znałem  jeszcze twoich 
włosów, k tóre  ujrzałem  dopiero dzisiaj... 
A  one są  podobne do je j  włosów i zaple
cione w len  sam  sposób, jak  to ona czyniła.

Odparła poważnie:
— P odobną  je s te m  do pańskiej Nedżi- 

be!... Proszę m i wierzyć, że je s tem  również 
l i k  pan  wzruszoną... W iedz  pan  bowiem, 
że od pięciu, czy sześciu la t  było to właśnie 
m ojem  najdroższem marzeniem.

W  milczeniu sp iglądali sobie głęboko 
w oczy...

Brwi D żenany  podniosły się zlekka, 
j a k  gdyby  dlatego, aby  się oczy mogły sze
rzej roztw orzyć i Andrzej widział b lask  jej 
źrenic koloru ciemnego morza.

Dwie zaś inne mk>de kobiety  usunęły  
się n a  s tronę w tym  haremie, gdzie zm rok  
ju ż  się poczynał zasnuwać, chcąc uszanować 
to m e ancholijne i milczące obcowanie."

—  Pozostań  pan  n a  miejscu, Andrzeju, 
r.ie ruszaj się, rzekła nagle. A wy obie po
dejdźcie tu  bliżej i spojrzyjcie n a  naszego 
przyjaciela... Patrzcie: w szak  g d y  tak  stoi 
w tem  ośw ietlen iu  nie m ożna m u  dać w ię
cej ponad la t  trzydzieści?...

Uczul p rzykry  ból w piersi...
Zapomniał zupełnie o swoich latach...
P rzeżyw ał w danej chwili, co zdarzało 

się z n im  bardzo często, illuzyę zupełnej 
młodości...

I nagle przypom niał sobie, że jego ży
cie poczynało ju ż  kłonić się k u  zachodowi 
i że tego „schodzenia11 żadna en e rg ia  życio
w a p n e m ó d z  n ie  była w stanie.

— Co j a  tu  robię?... przem knęło  m u 
przez głowę. Tu... gdzie wszystko dokoła 
je s t  młodością. Całe to zdarzenie, aczkol
wiek niewinne, j e s t  ju ż  nie dla innie.

Pożegnał się z niemi, może nieco n a 
w et chłodniej, niż zwykle i, przejęty uczu
ciem absolutnej samotności, zanurzył się 
w olbrzymiem mieście, nad  którern gasł już 
dzień jesienny.

Musiał przejść przez cały  sze reg  k w a r 
tałów miejskich, przeciskać wśród różnoro 
d n y ch  g rup  ludzi, a naw e t  przejść cbok 
morskiej zatoki, aby  nakoniec znaleźć się 
w swojem prżypadkow em  m ieszkaniu  na  
Para, k tó re  teraz z nadejśc iem  nocy zdało 
m u  się jeszcze bardziej puste in  i nieprzy 
jem nem .

A  przytem  dlaczego jes t  t a k  ciemno 
dzisiaj?

Dlaczego nie pozapalano świateł?...
Zaczął wołać swoją służbę turecką, lecz 

przyszedł tylke lokaj francuz i, podniósłszy 
rękę, oświadczył:

— N iem a nikogo! W szyscy poszli n a  
m !asto, bo dzisiaj u  tu rków  zaczyna się k a r 
nawał. W szyscy poszli, -w żaden sposób nie 
m ogłem  nikogo z nicli za trzym ać.

Teraz przypomniał sobie, że dzisiaj isto- 
tnie był ósmy listopada, a więc początek 
miesiąca Ramazanu...

A  w  ty m  miesiącu dnie poświęcone są  
su row em u postowi, a noce naiw nem u weselu 
i iluminacyi.

Podszedł do okna, k tó re  wychodziło 
na S tam buł,  aby p rzekonać się, czy i dziś 
w 1322 roku  tureckiej d a ty  m a  miejsce ta  
czarowna feerya , k tó rą  zachw ycał się przed 
pół wiekiem.

W szystko  było, jak  dawniej.
Hen w  dole, gdzie za rysow yw ały  się 

n iew yraźne k o n tu ry  m iasta ,  w  k ilku  naraz  
m iejscach  zabłysły  św ietlane punkcik i,  a po
tem  nagle  wybuchły  całe snopy światła.

W szystkie m inare ty  wyglądały, jak  cie
m ne wznoszące się ku  n ieb u  wrzeciona, oko
lone w  k ilk u  m ie jscach  ogn is tym i p ierśc ie
niami.

Ś w iatła  t ry sk a ły  zewsząd...
P izypum nia ł teraz sofcie, że zwykle m il

czący S tam bu ł w ypełniał się w czasie nocy  
R am azanu  m uzyką, śpiewem  i tańcam i.

I tylko w ty m  tłum ie  rozbaw ionym  
nie m ożna było spo tkać  kobiet, n aw e t  w ich 
zw ykłych w idm ow ych czarnych  okryciach, 
bo z n as tan iem  zm ierzchu w szystk ie  ono 
m usia ły  w racać do zak ra tow anych  i zam 
kn ię tych  haremów.

N atom iast  m ożna było spo tkać  kostyu- 
m y w szystk ich  zakątków  Azyi, a dokoła roz- 
tw iera ły  swoje poawoje tea try  starożytne , 
budy m arione tek  i chińskich  cieni.

1 znowu, zapom niaw szy o swoich la
tach, Andrzej schw ycił czerwony fez i j a k  
jego słudzy tureccy  wyruszył n a  brzeg prze
ciwległy, aby w płonącem  od ogni m ieście 
nasycić  się radością  w schodniego święta.

(D. c. n.)
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Za odnoszenie do dom u 15 kop. kw arta ln ie .

C e n a  n u m e r u  p e je d y ń c z e g o  t r b .
Adres Redakcyi: WARSZAWA, Sm olna JO m. 10, telefon 32-15.

A gencyi Redakcyjnej:
LWÓW, T ow arzystw o W ydaw nicze , Ziniorowicza 11 — 15. 

SKŁADY GŁÓWNE: w A d m in is tracy l  P p / t y l ą t l i i  N a r o d o 
w e g o  Szpitalna 14, telef. 25-51 (kan to r  „(itosu W arszaw sk ie
g o 11) w Warszawie, w Towarzystwie Wydawniuzem Zimorowicza 
11— 15 we Lwowie, i w księgarn i S t Olczaka, M ikołajew ska 2 
w Łodzi. Oprócz tego, p rzedp ła tę  na P r z e g l ą d  N a r o d o  
w y  przy jm ują  w szystkie  księgarnie.

Ś e z  w y n a g r o d z e n i a .  Poszukuję  
r^iądcostwa domem w K i , w .  i% mioszk. 
K a ia w a . r w s k a  38 — 3. K. H .  13410 1

P a n sa u e  m ie s s lm n ie
o G pokoja li 7. e lek tryczuośc ią  i w ^ c l -  
kicmi Wygodami, sta jn ią  i wozownią. 
Szczegóły  codziennie  od a. 3-e,i doG-ei 
K rum j spusk N r  5 (wejście  od nowej 
ulicy).   13385—2

Biuro Nauczycieiskis 12980- -10

RHGR. W. ZtOT.MEDRl.EM w PARYŻU.

IEGO
35 i 

? 43 O kr 
LEsina u 

Nf itŁOD " .CTW.
12580—25

N - w iy ju E d  poszukuje się n s u c t y -
c i a M * ę  grun tow nie  w y k s / ta l ro n ą  do 
dwóch pan ienek  i do c li ł -pczyka  l a l  9. 
K 'e- 'zczat icki  z au łek  N- 7 m ieszka
nia  4. 1 3 . 8 0 - 3

N a u c z y c i e l k a  H a l .  mcd.i p. ,szu.o- 
je  lekcyi na  wyjazd. W . P ó d w a ln a  25 
ui. 53, l t .  D.

UU 33 aitl«v u.
1.3383— 3

Rolnik-hBdowca
z d ług  -lotnią p r a k ty k ą  w postępo
wych gospoda stwach obzna.imiony 
g-un tow nio  z-1 systemem gosnodarstw 
jn w o u ta r /o ay c l i  lub z nawozami 
zicloncmi i szti:c-/nem;, g-ruMiii- 
clweia, lnleczarM wem, peszukujo po
sady. Adres: S ied lce  — gub. A. 
W ie c h o w sk i. ,3371*^2

Student psiak poszukuje lo ro p c ty -  
cyi za  stół i m.iesz- 

l« n io  lub \v■yniigrudzcnier' M ało  Ż>to- 
miorska 3 m! 16. , 13384—3

K r a w c o w a
m. 4.

poszok. roąńly na  dn iów 
ko. Mała  1’odw alna  19 

J 3 3 9 0 - 2

Heleny Koperskiej
Lublin, Krak"w.-Przedm. 22

poleca nauczycie li ,  nauczycie lki,  f ran- 
cuzki, liiemki, froblanki,  gospodynie.

P7nv noifnii c?uży’ .iaS!n.V5 Ciepły. 
OiluŁilJf  [ faUJ irontow c wejście , bel
etaż, ogród, nwzna_ peł.  utrzyrn. Spokoj.
stał.  lok. B u lw -K u d r ia w sk a  21 — 18.

132^2— 5
w wielkich pai lyach b r z c  

■ l i  w d  * o w e  na  Kij- b o w .  Kol.
Żel. poleca z dostawą i 

gw a ran tu je  sumień, układ,  w sążnie  lub 
więcej.  Ceny nic wyż niż brzeg. WęgT.i 
kamienny najroz. ga tun .  i d rw a  pilów, 
na w;-gę. Żydows' i targ .  róg ul.  Stejia- 
nowskiej NT 2 t e  e t .  IU2.3.  13330 - 3
P o t r z e b n a  , ‘o r a  do dwojga małych 
dzieci po l^a  z doMenii rckoiuondacyem ' 
B u lw arno-K udr .aw ska  15 jti 12; wi
dz ieć  od 2 —4. 1333; —5

zna''inC'^ shonc/.yla
gm mazyum  w Mitaw-io i mu - 

zycz. ś 'k .  (loMCpiaithptfszuk. lok., akuiu. 
IłeS terowska  26 — 13 Al. II. j 33 47 2
M ło ria  u l i k a  z W arszaw y, pragnie  
udz.e! .  Kk. młod, dzii ciulu w polsk. jęz. 
Iwanowska Nr 14 m. 10 od 1" do 5 ej 
H a  M. M. 1 3 3 7 7 - 2'.1 1 Uli 1U, 1 UU II -- LI

O o  s p r z e k l a n i a  s k r z y p c e  G w a  
(Sanini. Mici:'jiow -ka Iti m. 31.

13391 - 2

Rozkład jazdy pociągów.
(LETNI)

Na k o l. P o łu t l . .?  Ic h ó d n ic h i

K u ry e r  I i I I  kl.  Ćdesa,  Kiszyniów, 
E l iz aw e tg rad —odenedzi o godz. 9 w., 
przychodź, o godz. 9 m. 4ó zrana.

P ocztow i I,  I I  i I I I  kl. Odr»a, B rześć ,  
Białysi-ok, Grajewo, Humań, Nowosieli-  
c e —odchodzi o godz. 9 m. 15 z ran a ,  
przychodź, o godz. 9 w.

Osobowy o II i I I I  kl.  Odcsa, Nowo- 
s ic l ice—odchodzi  o godz. 12 m 3 0  w 
nocy, przych. o godz. i m. 20  z rana .

P o śp ieszny  I,  I I  i H f  kl.  Odesa,  
W ołoczyska,  W ie d o ń —odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 z rana .

M iesza n y  I I  i I I I  kl. Odesa, B rześć  
odch. o g. 7 m. 25 zrana ,  p rzychodzi  
o g  7 m. 35 w.

Tow arow y pośp. IV kl.  Odesa  
Brześć ,  Znam ienna  - o d c h o d z i  o godz.it  
m. 53 w., przych, o g. 1 m. 10  po pól-

K u ry e r  I  i IT ki.  W arszaw a ,T B rześć  
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g. 
11 m 03 z ia n a

P ocztow y  I ,  I I  i I I I  kl  M iko ła jów  
E liz aw e tg rad ,  Z n .u n n n k a ,  F a s t ó w - o d 
chodzi o g  11 m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana .

Osobowy J, I I  i I I I  kl. Mikołajów, 
E lizaw e tg rad ,  Z nam ienka ,  F a s tó w — od
chodź.* o g. 10 m. 50 z rana ,  przychodzi 
o g. 5 m. 59 po puł.

Osobowy I, 11 i I I I  kl.  B erdyczów , 
R adziw ił łów , W iedeń- -o o c h o -Humań,

dz.  o g. 7  m .4 0  w ieczorem, przychodzi  
g. 10 m. 46 z ran a
M iesza n y  I I  i I I I  kL Olszanica,  

B ia ła -C crk iew ,  F a s ió w —odch. ó g. 5 
m. 0(' po poł., p rzychodzi  o goćziu ie  9 
m. 30 zrana-

Tow arow y pośp . IV kl,  Sa rny ,  K o 
wel— odchodzi o godz. 10 on. I d .w ic c z .
p rzychodzi  o g. 7 m. 40  zrana .

Tow arow y pośp. IV kl.  M a l i n —od
chodzi o £ odz 4 m. 20  po poł., przycn .  
o g. 9 m. 15 zrana .

U czniow ski. F a s tó w  I I I  k lasa  od
chodzi O godz. 3 m in n t  32 po po łudniu  
oprócz dn i  św ią tecznych .

Osoooicy I, I I  i I I I  kl.  P e te r sb u rg ,  
W a rsz a w a ,  Sarny, Kowel,  W iln o — od
chodź: o godz. 11 m 50 w., przychodzi  
o g. 7 m. 51 zrana.

P ocztow y  I, I I  i 111 ki. W a r s z a w a  
Sarny ,  K o t /c l ,  Iw an g io d ,  Granica ,  W ie 
d eń  ; achodzi  o godz. 1L m. 25 pó poł. 
przych. o g. 7 m. 50 wieczorem.

L e tn i  11 i  I I I  k L  F a s tó w  odchodzi 
o g. 4 m. 35 po poł. przych. o g"dz. 6 
min. 01 z rana .

L e tid  I I  i I I I  kl.  T c ie ió w  odchodzi 
o godziuio 10 m. 30 z rana ,  przych. o g. 
8 m. 19 wieczorem.

C so luw y  I, II i III kl. B rześć ,  B ia 
łystok, Gra jewo —  odchodzi o godzinie  
12 m. 10 w  nocy, p rzychodzi  o gódz. 
6 m. 56 zrana.

Posobow y  1, II i  III k l .  Rostów " a d  
Donem, Sewastopofc-Ekaterynosław, Zna- 
mieuka, Fas tów  —odch. o g. 8  m. 20  z r a 
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

N a k o le i  M osk iew sk b »K ijoJv- 
■ko-M Toroneskiej:

P o śp ieszny  I, II i III  kl. Moskwa, 
Kouotop, N a w la  i B riansk ,  odch o g. 
13 m inu t  2> w pcł.,  p rzychodzi  o g. 5 
min. 30 po poł.

P ocztow y  I, I I  i I I I  kl.  Moskwa, 
Konotop, N a w la  i Briansk  odch. o g. 1 
m. 30 w nocy, przych .  o godz in ie  5 m 
40 zrana

(Jso^uicy L  II i I I I  kl. Kursk ,  W o 
roneż odclmdzi o godz. o iu. 35 wiecz.,  
p r /y c h  o p idz .  11 m in a .

Dr ukarała. Polaka w Kijowie, ulica Wasylczykoweka ( t r u m n a  t)  ój/ Punaumo sk e j .


